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Grzeszolski chciał zamordować Bu 


i Kuczalską oraz podpalić ich dom. 


ajóW 


— Przed śmiercią zapewniał on 


wszystkich o swej niewinności. - We wtorek odbędzie się pogrzeb 


Grzeszolska w liście do brata 


Kraków, 15 lutego. 
Kraków w dalszym ciągu żyje pod 
wrażeniem ostatniego aktu tragedii sos” 
nowieckiej, który rozegrał sią w „Hotelu 
Polskim" przy ul, Floriańskiej. 


samobójczy żony, 


prawy w Sądzie Najwyższym 
Grzeszolski ©kazywał silne zdenerwo- 
wanie, 

Z Katowic telefonował do; adwokata 
Hofmokl - Ostrowskiego do Warszawy 
pytał o przewidywania odnośnie prze- 
biegu tego procesu. Rozmowa a 
przebieg dramatyczny. Adw. Hoimokl- 
Ostrowski zapytał, czy Grzeszolski chce 
przyjechać do Warszawy i sławić się u. 
prokuratora. Grzeszolski odpowiedział 
wówczas; . 


„Nie będę się ukrywał" 


— Nie będę się ukrywał, ale myśle, 
że to już jest zbyteczne. Ja już od ży- 
cia nic nie oczekuję... 

Adwokat starał się  Grzeszolskiego 
pocieszyć i uspokoić, Usiłowania te nie 
przyniosły jednak pożądanego skutku, 
gdyż Grzeszolski wszystkim swoim 
bliższym mówił, że jest zmęczony i po 
raz drugi rozprawy sądowej nie prze- 
żyje, 

Pod wpływem szwagra Staciwińskie- 
go, Grzeszolski zdecydował się na kilka 
dni przed zapowiedzianą rozprawą w 
Sądzie Najwyższym wyjechać do Kryni- 
cy, ażeby nieco odpocząć i uspokoić się. 
Z takim zamiarem Sosnowiec istotnie 
opuścił, w drodze jednak zmienił decy 
zję, i miast do Krynicy, wraz z. żoną, 
przybył do Krakowa. Tutaj pod” pa: 
branym nazwiskiem Antoniego loź- 
niaka zamieszkał w Hotelu Polskim, za- 


chowując się tak, ażeby swoją obecno- ' 


ścią nie zwracać niczyjej uwagi. 
Grzeszolscy przebywali w ciągu 'dhia 
w numerze hotelowym, tutaj spożywali 


Grzech 
Weroniki 


powieść pióra M, Smogorzewskiego 
malująca antagonizmy między świa- 


tem ludzi twardej pracy i niedobitka- 
mi starego arystokratycznego rodu, 
obrazujące walkę uczucia z przesą- 


dami 
w najnowszym, 193-im numerze 


„dydzień Powieść” 


Ponadto liczne dodatki specialne, 


Do nabycia u każdego sprzedawcy 
pism w całym kraju. 


CENA EGZEMPLARZA 30 GR. 


"posiłek, a dopiero wieczorami, 
dzili na miasto. 


Tajemnica pokoju Ne 7 


wycho- 


botę o godz. 1l.wyszli na miasto, odwie 
dzili kilka aptek, pooczym wrócili do 
numeru hotelowego i od tej chwili nikt 
ich już nie widział. 

Dopiero wieczorem pokojówka zwró 
ciła uwagę. portierowi, że goście z po- 
koju nr. 7 nie byli na obiedzie. Portier 

„udał się na drugie piętro i zapukał do 
„drzwi, a ponieważ nikt mu.nie odpowia- 
dał, otworzył je ym - kluczętit. 
Wówczas ujawnionó dopiero samobój- 
stwo Grzeszolskich. Zaałarmowano na- 
tychmiast pogotowie ratunkowe i wta- 
dze śledcze. 


Testament 

Grzeszolski już w piątek, a więc w 
przeddzień samobójstwa. uregulował 
jrachunek hotelowy. Sporządził również 
„testament, w którym polecił wypłacić 
swemu obrońcy pełne  honararium. W 
karcie meldunkowej hotelu podał, że 
lest, wdowcem. 
I 
t 
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Kraków, 15 lutego. 
Grzeszolska, przebywa na oddziale 
wewnętrznym szpitala św. Łazarza. Le- 
ży ona na małej sali wspólnie z sied- 
mioma innemi pacjentkami. 

W ciągu ubiegłej nocy zdrowie Grze- 
szolskiej znacznie się polepszyło do te- 
go stopnia, że zdaniem lekarzy. będzie 
ona mogła opuścić szpital już za parę dni 


Sosnowiec, 15 lutego. 
Wiadomość o tragicznej śmierci Grze 
szolskiego i zamachu samobójczym jego 
żony Staciwińskiej, jeszcze w sobote 
późnym wieczorem dotarła do Sosnow- 
ca, wywołując tu zrozumiałe wrażenie, 
Na rodzinie Staciwińskiej wiadomość 
ta wywołała wrażenie wstrząsające. 
Siostra jej, Kopikowa, r 
ULEGŁA WSTRZASOWI NERWO- 
WEMU. 
z dziesnikarzami, 
wierzyła się, że nie przy- 
puszczała ani na chwilę, że Grzeszolscy 


— Coprawda przypominam sobie, że 


oświadczyła, że umrze wraz z mężem 


; o W piatek Grzeszolscy udali się doj 
Śmierć Grzeszolskiego, oraz zamach kina, a po seansie wrócili do domu. Pra- przybyło na miejsce, zwłoki Grzeszol-, 
a są przedmiotem raž- ' wdopodobnie tego wieczoru, albo w so-|skiego były 
licznych komentarzy. Okazuje się obec- botę rano, postanowili popełnić samio-|czas gd 
nie, że na kilka dni przed terminem roz- bójstwo. gdyż krytycznego dnia w so-|oznaki 7 


którz Yi 


zdecydują się na tak rozpaczliwy krok. | 


W kołach lekarskich zwrócono u- 
wagę na to, że Grzeszolski musiał naj- 
prawdopodobniej zażyć o wiele więk- 
szą dozę luminalu niż Staciwińska, gdyż 
w chwili, kiedy pogotowie 


zimne.i sztywne, pod- 
a dawała jeszcze 


jej niezwykle silnym i odpornym orga- 


niźmie. 
Stwierdzenie identycz- 
ności 


Kraków, 15 lutego. 
W ciągu dnia dzisiejszego zostanie do 
konana sekcja zwłók Pawła Grzęszol- 
skiego, Policja krakowska kończy już 
opracowanie zebranego materiału, który 
przekazany zostanie władzom sądowym. 


f 
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Pogrzeb odbędzie się w Krakowie we | 


wtorek. 

Policja sosnowiecka 
wczoraj do Krakowa wywiadowcę, 
lem naocznego stwierdzenia identycz- 
mości tragicznie zmarłego z poszukiwa- 


wydelegowała 


Grzeszolskim. 


„Listy pożegnalne 


Nakaz aresztowania bohatera afery 
trucicielskiej otrzymała policja sosno- 


Coprawda nie przebudziła się jesz- 
cze całkowicie z głębokiego snu, w ia- 
kim pogrążona jesť od soboty wieczór, 
co pewien czas otwiera jednak oczy i 
rozgląda się po otoczeniu, Kilkakrotnie 
"zapytała: „Gdzie jestem“, na co,iei po- 
wiedziano, że w szpitalu, nie wspomi- 
nając nic o tragedii, jaką przeżyła. 

Dotychczas w „krótkich chwilach 
przytomności Grzeszolska, ani razu nie 


|słostra mówiła kiedy do mnie: 

NIE PRZEŻYJĘ TEGO JAK SĄD 
NAJWYŻSZY UCHYLI WYROK SĄDU 
!APELACYJNEGO. ZA BARDZO GO 
|KOCHAM, ABYM DŁUŻEJ MOGŁA 
IPATRZEĆ, JAK NIEWINNIE CIERPI, 
| JAK SIĘ MĘCZY... 

Nie mniej wielkie wrażenie śmierć 
(irzeszolskiego wywarła w rodzinie Bu- 
gajów, a zwłaszcza na Kuczalskiej. 

| — To kara Boska — krzyknęła w 
pierwszei chwiii, kiedy ja powiadomio- 
no o Śmierci b. szwagra. 

1 — Czy to nie zrządzenie losu — 
|zwierza sie jednemu z rozmówców, że 
miłość do Staciwińskiei zaczeła sie w 


ratunkowe; 


dczy to poza tym 0, 


ce- 


nym przez organa sosnowieckie Pawłem; 


twiecka za pośrednictwem policyjnej ra- 
diostacji, Pozostawione przez Grzeszol- 
skiego trzy listy do władz sądowych, 
adw. Hofmokl - Ostrowskiego w lar- 
szawie i Staciwińskiego w Sosnowcu pie 
sane są na odwrocie starych rosyjskich 
blankietów firmowych. Treść ich za wy 
jątkiem listu do obrońcy, jest krótka 
i znać, że były pisane w zdenerwowa* 
|niu. Niektóre słowa są podkreślone. 
We wszystkich listach Grzeszolski za- 
pewnia o swej niewinności. Rewelacyj- 
ny jest ustęp jednego z listów, w którym 
twierdzi: 

— CHCIAŁEM ONEGDAJ ZAMOR- 
DOWAĆ RODZINĘ SWOJEJ PIERW- 
SZEJ ŻONY, A MIANOWICIE SWOICH 
TEŚCIÓW BUGAJÓW I KUCZALSKĄ, 
| gdyż oni są sprawcami mojego nieszczęś- 
„Sia, by po zastrzeleniu wszystkich pod- 
palić dom, w którym mieszkają. 

Od tej strasznej zemsty odwieść go 
miała tylko prośba żony. Gdy się w 
(końcu dowiedziała o jego rozpaczliwym 
postanowieniu rozstania się z życiem, za 
pewniła, 

ŻE KOCHA GO I UMRZE Z NIM 

RAZEM. 

Do listu tego dopisała się Grzeszolska, 
prosząc brata o wybaczenie za wszystko 
i żegnając się z rodziną. Podpisała się 
również na liście obrońcy, dziękując mu 
za wszystko co uczynił dla jei męża, 


Grzeszolska odzyskała przytomność 


i za Kilka dni opuści szpital. — Dotychczas nie wie ona 
o tragicznej śmierci męża 


„wspomniała o swym mężu. Zachodzi 
przypuszczenie, że nie wie o jego tra- 
gicznym losie. Zażyła ona 10 tabletek 
luminalu, a ponieważ ogółem znalezione 
buteleczki zawierały 30 tabletek, wyni- 
ka, że mąż iej zażył 20, czyli dwa gra- 
my luminalu, Dotychczas nikt z rodziny 
Grzeszolskiego, ani jego żony nie przy- 
był do Krakowa. 


| 


—Niech mu Bóg przebaczy— mówi Kuczalska 


Podtrzymuje ona nadal swe oskarżenia. — Co mówi 
siostra Grzeszolskiej p. Kopikowa? 


Krakowie i tam też popełnili 
stwo. 

— NIE MAM DO GRZESZOLSKIE- 
GO PRETENSJI, NIECH MU BÓG 
PRZEBACZY JEGO ZBRODNIĘ. I TAK 
CIERPIAŁ DUŻO... 

Kuczalska w da 
muje swe oskarż 
Grzeszolski otruł 
mość o Śmierci Grzeszolskiego, przejęła 
ią wprawdzie, ale e wiele wieksze zde- 
e okazuje z tego powodu, że 
prasa doniosła o listach, które przed 
Śmiercią Grzeszolski zostawił, Kuczal- 
a jest ciekawa, czy i do niej list Zoe 
stawił nanisany... 


samobój= 


"m ciągu podtrzy= 
twierdząc, że 
dzieci. Wiado- 


swe 
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16. JI 


Pod znakiem wystawy międzynarodowej 


CXRRZEYY 7 


Gorączkowe przygotowania do gigantycznej imprezy w Paryżu. 
Wyścig 51 państw o stworzenie najwspanialszych pawilonów. — 
Wieża Eifla i Sekwana w powodzi Świateł 


(sb) Z dnia na dzień, w miarę zbliżą- 
nia się terminu otwarcia wielkiej 
narodowej wystawy — wzrasta w Pary- 
żu zainteresowanie. Niema przedsiębior- 
stwa w Paryżu, któreby nie czyniło przy 
gotowań do tej gigantycznej imprezy. 


W chwili obecnej cała dzielnica Pary 
ża od Placu Zgody do miejsca gdzie daw 
niej stał pałac Trocadero — wzdłuż Sek 
wany, wre praca, Cały dzień rozlegają 
się huki młotów, turkot maszyn, 


Prace prowadzone są niezwykle go-; 


rączkowo, albowiem już za niespełna 3 
miesiące wystawa musi być otwarta — 
Francuzi zapowiedzieli stworzenie cze- 
goś niezwykłego, Chcą zadziwić cały 
świat, jak niegdyś wprawili w zdumienie 
wszystkich wzniesieniem wieży Eifla, 
Mimo, iż przeznaczone zostały olbrzy 
mie sumy na zbudowanie wspaniałych 
stoisk i wzniesienie wielu budynków na 


| 


chwili wyasygnował dodatkowo 200 mi- 
lionów franków. 

Nawet Niemcy, które mają poważne 
kłopoty finansowe, przeznaczyły 6 milio 
nów franków. — Należy zaznaczyć, że 

noszą się z zamiarem postawie- 


nia najwspanialszego pawilonu. Plany | 


ich pawilonu zostały w ostatniej chwili 


odesłane do Berlina, albowiem wystniię- | 


to przeciwko nim zastrzeżenia, 

Twórca ich architekt Sperr postano- 
wit zbudować jeszcze „wspanialszy pawi- 
lon, niż początkowo projektował. Niem- 
cy pragną zdystansować cały świat i 
wznieść najwspanialszy budynek 


zentowane na wystawie. 

Nie wiadomo jednak, czy im się to 
uda, albowiem inne narody również nie 
szczędzą kosztów. Ten szalony wyścig 
przyczyni się oczywiście do podniesienia 
poziomu wystawy. Iluminacja wystawy 


miejsce zburzonych — rząd w ostatniej zaćmić ma wszystko, co pod tym wzglę- 


Procesy, z których śmieje się Ameryka... 


Oryginalne pomysły młodej „powieściopisarki”, która „po- 
lowała* na autapolicyjne.-Niesamowity zatarg o tatuaż 
na piersi wilka morskiego 


(z) Gdy przed paru tygodniami dwaj 
funkcjonariusze policji miasta Union- 
Town w stanie New Jersey wsiedli do 
auta służbowego i udali się w stronę pre 
zydium policji, nie mogli zrozumieć przy- 
czyny, która przechodniów pobudzała do 
spontanicznych wybuchów śmiechu, Do- 
piero gdy policjanci wysiedli, ujrzeli na 
jednym boku auta wielki napis, brzmią- 
cy: „Mężczyźni czy myszki Micky?“ 

Po tym wypadku auta policyjne Union 
Townu przed każdym wyjazdem podda- 
wane były. dokładnym oględzinom. . Za 

ażdym niemal razem znajdowano na 
nich napisy, robione białą lub czerwoną 
farbą, najrozmaitszej treści: „Taksówka 
harcerzy”, „wóz dla lalek", lub wreszcie 
„do sprzedania za 50 dolarów". 

Wóz z napisem „do sprzedania” stał 
jeszcze na dziedzińcu policyjnym, gdy za 
dzwonił telefon i jakiś głos kobiecy za- 
pytał, czy prawdą jest, że policja sprze- 
daje jedno ze swych aut, Ponieważ roz- 
mówczyni zawiesiła słuchawkę, zanim 
udało się stwierdzić, z jakiego aparatu 
mówi, nie można było wpaść narazie na 
jej ślad. Dopiero w parę dni później, dy- 
żurny policjant usłyszał pewnej nocy lek 
ki szmer i zapaliwszy błyskawicznie la- 
tarkę, ujrzał przed sobą śliczną młodą 

lziewczynę z garnkiem czerwonej farby 

dużym pendziem w ręku... Okazało się, 
iż była ona sprawczynią niezwykłych na 
pisów na autach policyjnych. 

Ethel Willner odmówiła komisarzowi 
wyjaśnienia powodów, które ją skłoniły 
do niezwykłej eskapady nocnej, zaś in- 
terpelowana przez sędziego, młoda dzie- 
wczyna powiedziała nieśmiało: 

— Hm, chciałam właśnie napisać 
książkę o wandaliźmie i sądziłam, że w 
ten sposób nabiorę w tej dziedzinie oso- 
bistego doświadczenia.., 

— Za dośwadczenie trzeba płacić — 
odparł na to sędzia i skazał pomysłową 
„powieściopisarkę”" na 100 dolarów grzy 
wny. — 

Proces ten wywołał w całej Amery- 
ce dużą wesołość, Niemniej zabawny, 
choć z innej zupełnie dziedziny był pro- 
ces, wytłoczony przez Violę Manning 
starszemu matowi Fredowi Tredwell. — 
W dniu, w którym Viola oznajmiła Fre- 
dowi, że kocha tylko jego, uszczęśliwio- 
ny marynarz udał się do mistrza tatuażu 
i po kilku seansach pokazał ukochanej 
jej wizerunek, wytatuowany na piersi 
dzielnego wilka morskiego. 

Szczęście jego nie trwało jednak dłu- 
go. Wróciwszy po dłuższej podróży Fred 
Tredwell dowiedział się, że Viola. zarę- 
Czyła sie z innym. Fred zaprzysiągł zem- 
stę. Niebawem cała plaża w San Diego 
(Kalifornia) wiedziała, w jaki sposób ma 
rynarz mści się na swej niewiernej na- 
rzeczonej. — Wizerunek jej upiększał 
wprawdzie w dalszym ciagu jego boha- 
terską pierś, lecz piekna Viola miała wv 
rażnego zeza, 


Niedawno Fred znalazł się przed są- 
dem na skutek skargi oburzonej Violi 
Manning, która żądała, ażeby jej były 
wielbiciel zmuszony do usunięcia 
ośmieszającego tatuażu, Pozwany Tred- 


nować wedlug swego uznania i że całko 
wite usunięcie dobrego tatuażu jest nie- 
możliwe, Twierdzenie to zostało potwier 
dzone przez powołanego przez sąd rze- 


gwiazd 


(z) Przed dwoma laty artystka filmo- 
wa Claudette Colbert postanowiła za- 
mieszkać nad morzem, Nabyła ona w po- 
bliżu Santa Barbary sterczącą nad mo- 
rzem skałę o powierzchni 1000 mtr. kw, 
i sprowadziła inżynierów, którzy przy- 
stąpili do budowy. 

Prace przygotowawcze pochłonęły 
270.000 dolarów, Na skonstruowanym 
fundamencie powstał pałac z wiszącymi 
ogrodami, marmurowymi schodami, wio- 
dącymi wprost do morza, i windą, gara- 
żem, stojącym 60 mtr. nad powierzchnią 
morza i basenem, do którego przy pomo- 
cy specjalnie skonstruowanych pomp do- 
prowadzano wodę wprost z morza. 

Trzydzieści trzy pokoje pałacowe u- 
rządzone były każdy w innym stylu: by- 
ła tam starcegipska sala ze złoconymi 
łożami i starymi dywanami, sala perska, 
wyłożona niebieskimi cegłami majeliko- 
wymi, sala rzymska itd. Budowa pałacu 
kosztowała przeszło dwa miliony dola- 
rów, a jego urządzenie wewnętzne — 
trzy ćwierci miliona, 

Claudette Colbert wprowadziła się 
|do swego czarownego pałacu dn. 1 wrze 


Niesamowite peryp 


ze, 
wszystkich 51 państw, które będą repre" 


well twierdził, że może swą skórą dysno 


ŁÓŻECZKO dla psa za 30.000 dolarów... 


„Luksusowy pałac na skale morskiej. —Kosztowne kaprysy 


dem dotychczas stworzono. Najełektow- 
niej będą oświetlone nie poszczególne 
pawilony, lecz wieża Eifla i ana. 
Już obecnie mieszkańcy Paryża podzi- 
,wiają próbne oświetlnia tej wieży, Potę- 
żne reflektory ustawione u podnóża wie 
ży, rzucą w góry snopy światła, na tle 
których wieża przedstawiać będzie im- 
ponujący widok. 

Sekwana pokryła będzie olejem i meta 
lowym proszkiem, dzięki czemu, nurty 
"jej połyskiwać będą srebrem i złotem. 

Dla świata artystycznego będzie wy* 
stawa niezwykłym ewenementem. 
Paryża przybędą najsłynniejsze teatry i 
opery jak opera mediolańska, teatr mos 

i , praski, opera ryska, a z Holy- 
wocd przybędzie na czele swego zespo- 


łu Jeanete Macdonald, 

Atrakcją pałacu prasy będzie zbudo- 
wanie redakcji, w której turyści będą w 
stałej łączności ze wszystkimi zakątka- 
mi świata. 


j 


czoznawcę. 

Strony ugodziły się wreszcie i Fred 
zobowiązał się złagodzić tatuaż, twier- 
dząc, że niewierna Viola nie zasługuje na 
to, by miała zdobić pierś odważnego 
wilka morskiego. Zamierza ona zresztą 
„zastąpić jej wizerunek podobizną innej 
dziewczyny, która jest bardziej tego 
czucia godna... U 


l 


eranu 


śnia 1936 r., a opuściła go w 22 dni póź- 
niej, Czuła się w nim — jak twierdziła 
nie dobrze. Dn. 2 grudnia 1936 r. arty- 
stka sprzedała wszystko, a więc skałę, 
pałac i luksusowe urządzenie — za...) 
150,000 dolarów... 

Inna kapryśna gwiazda filmu, Dolo- 
res del Rio, ma pieska, którego kocha 
stka oświadczyła, że psu, zmuszonemu 
do mieszkania razem z nią, dzieje się 
krzywda. Wezwała więc budowniczego i 
poleciła mu zbudować w ogrodzie swej 
willi miniaturową kopię tej 
obliczoną na wielkość jej pieska. Budo- 
wa ta kosztowała 40.009 dolarów. Odby- 
ła się uroczysta przeprowadzka czworo- 
nożnego ulubieńca Dolores del Rio. Nie 
wiadomo, czy psu nudziło się w samot- 
ności, czy też coś innego skłoniło go do 
opuszczenia nowej siedziby — dość, że 
nazajutrz wrócił do willi swej pani i nie 
che jej w żaden sposób opuścić. Dolores 
del Rio kazała mu więc zbudować małe 
łóżeczko, stanowiące kopię jej luksus0- 
wego łoża w stylu rokoko, Łóżeczko to 
kosztowało 30.000 dolarów.. 


eiie mafrymonialne 


żeny bendyty, ułaskawionego przed egzekucią 


(sb) Niezwykła sprawa rozwodowa 
znalazła się przed sądem w Ameryce — 
Bohaterką procesu jest żoną znanego 
| bandyty Clyde Montgomery. Gangster 
ten dokonał wielu zabójstw i napadów 
rabunkowych. Pewnego dnia został on 
(wreszcie ujęty i skazany na karę śmier- 
ci na elektrycznym krześle, 

Żona ganśstera, która nie żyła z mę- 
żem w zgodzie — wyszła wówczas za- 
mąż za Harry Jonesa, właściciela zakła- 
du elektrotechnicznego. Zawarła ona 
związek małżeński jeszcze przed strace- 
niem jej męża. 


W kilka tygodni po jej ślubie, guber- już za wmarłego, a jego żone za wdowę.* silny wiatr. 
nator darował skazańcowi życie, zamie-. 


j 
lwe więzienie, W ten sposób pani Mont- 


gomery stała się w rzeczywistości żoną 
dwuch mężczyzn. Przez dłuższy czas, pó 
ki jej pożycie z drugim mężem było do- 
bre — Jones nie robił z tego łaktu użyt- 
ku. Ostatnio między małżonkami doszło 
do ostrych scysji i Jones postanowił.roz- 
wieść się z nią. 

Wniósł skargę do sądu, powołując się 
na bigamię, popełnioną przez żonę i 
i uzyskał rozwód. Pani Jones odwołała 
„się wówczas do wyższej instancji, Sąd 
apelacyjny oddalił skargę rozwodową. 
uznając(, że według prawa amerykań- | 
skiego, skazanego na śmierć uważa się 


Pani Jones nie popełaiła więc b'ga- 


mocne: 


Do|ś 


nad życie. W październiku r. ub. arty- P 
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Strzeżcie sie 
godziny szóstejl.. 


Jaka pora dnia nadaje się naj- 
I=piei do pracv naukowej 

(z) Ludzie, którzy grają w karty, wzru 
szą sceptycznie ramionami na wieść a 
tym, że nauka zajmuje się rozwiązaniem 
zagadnienia na temat: „jaka jest najod- 
powiedniejsza godzina do gry w karty?" 

Psycholog amerykański, dr. Hatta- 
way ustalił na podstawie dokonanych 
obserwacyj, że godziny wieczorne zupeł- 
nie się do tej śry nie nadają i że najwła- 
ściwszym byłoby, ażeby hołdować tej 
grze właśnie w samo południe. 

Zdaniem tego badacza, wszystkie nai- 
ważniejsze konferencje odbywać RU 
również o tej samej godzinie dnia, A 
przed spożyciem południowego posiłku, 
albowiem umysł jest o tej porze naj- 
szy. Po jedzeniu natomiast daje się 
zaważyć pewna ociężałość, która znika 
dopiero między 4—5 popoł. 

Każda działalność człowieka, stano- 
wi pewną krżywą, opadającą lub skaczą- 
ca w górę w zależności od pory dnia, 
I tak dla ćwiczeń sportowych najodpo- 
wiedniejsze ZL) wczesne godziny ranne, 
Do rozwiązania zagadnień AUR 
nadaią się najlepiej godziny po 1i-ej 
przed dniem. Pewna grupa studen- 
tów amerykańskich, która przystąpiła do 
egzaminu o godz. 11-ej, uzyskała wyniki 
o 70 proc. lepsze, aniżeli inna grupa ko- 
legów,sktóra przystąpiła do rozwiązania 
tego samego zadania o godz. 8 rano. 

Dr. Hattaway twierdzi, że gdyby mał- 
żonkowie wiedzieli, jakie godziny powo- 
dują najwięcej nieporozumień, łoby 
się ich bardzo wiele uniknąć, Są ta gor 
dziny między 2 i 3 oraz 6 i 7 wiecz, Naj- 
bardziej krytyczna jest godz. 6-ta wiecz. 
Dr. Hattaway nazywa ją żartobliwie „go 
dziną bólu zęba”. W rzeczywistości zaś 
o godz. 6-ej człowiek najczęściej odczu- 
wa początek każdej dolegliwości. 


„ Milionowe dochody 
Al Capone 
Narśdy finansowe z długolet- 
nim zesłańcem na Wyspach 
Djabelskich 
(sb) Przebywający w więzieniu słyn- 
ny przywódca gangsterów amerykań- 
skich Al Capone, bogaci się z dnia na 
dzień. Za liczne swe przestępstwa został 
on skazany na 25 lat więzienia i osadzo- 
ny w amerykańskiej „Diabelskiej wys- 
pie" — Alcatraz. — Pozostawił on zna- 
czny majątek, którym zaopiekowała się 
jego żona. Z polecenia Capone — zain- 
westowała ona cały kapitał w szeregu 


rzedsiębiorstw. Pozatym gra ona na 
giełdzie. Małżonka Capone, stosując się 


ściśle do danych jej wskazówek, zdołała 
w król czasie zwiększyć majątek jej 
męża z dwuch i pół miliona dolarów do 


milionów. 

W chwili obecnej jedzie ona od jed- 
nego miasta do drugiego, gdzie dogląda 
biegu interesów poszczególnych swych 
przedsiębiorstw. Co pewien czas za ze- 
zwoleniem władz, udaje się do Alcatraz, 
gdzie odbywa ` narady ze skazanym. — 
AI Capone jeszcze 20 lat musi spędzić w 
więzieniu, o ile nie zostanie ułaskawio* 
ny. Gdy wyjdzie na wolność — czeka go 
olbrzymia fortuna... 


Czy wiecie, że... 


—w ciągu ubiegłego roku spożycie ` 
ślimaków we Francji wynosilo 5 milio- 
nów sztuk. 

— król angielski Jerzy VI wydał ze- 
zwolenie wnoszenia toastów na jego 
cześć trunkami nie zawierającymi alko- 
holu, a więc lemoniada. wodą sodową 
i t, d. Należy zaznaczyć. że ponrzednioa 
udzielili takiego zezwo!enia królowie 
Edward VII, Jerzy V i Edward VIII. 

Fort Knox, potężna twierdza, w któ- 
rej Stany Zjedroczone przechowuja zło- 
to — okazała się niewystarczająca ce- 
lem pomieszczenia caeso zapasu tego 
szlachetnego kruszcu. W tem celu zbi- 
fowany będzie obecrie w Sah Francisca 
drugi taki sam Skarbiec podziemny. 

— w Nowej Zelandii pociag przejeż- 
dźa przez p w której wieje tak 
bafrotnie już zrzucał 


© pl 
ic jazańco r „Pani s A on wagony z toru, W rezultacie wzdłuż 
niając mu karę śmierci na beztermino- |mii i jej drugie małżeństwo jest prawo- foru ustawiono mur, który osłania po- 


ciągi przed wiatrem. 
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„mis. Diay wysta gangstera samochodowych w odd 


Morza. Po nabożeństwie w kościele św. Jerze- 

go uformowgł się pochód, który przeszedł ullcą 

11-go Listopada na PI. Wolności, gdzie nastąpi- 

ło podniesienie bandery na ratuszu miejskim 

przy dźwiękach hymnu narodowego. Następnie 

w sali Rady Miejskiej odbyła się akademia. 
“A 


£ 

Dnla 18 lutego odbędzie się w Lublinie po- 
siedzenie rady miejskiej, na którym — ma być 
dokonany, wybór prezydenta miasta, Podobno 
na posiedzeniu tym wysunięta zostanie kandy- 
datura na stanowisko prezydenta tymczasowego 
prezydenta mlasta Łodzi, p. Mikołaja Godlew- 
skiego, 

.. 


Wczoraj pozbawił się życia 46-letni Andrzej 


wieszenie. się. 


Złodzieje porwali auto z przed hotelu „Manteuffel“ 


i wywieźli je na szosę pod Wiskitno , 


Łódź, 15 lutego. 
(gr) — Władze śledcze powiadomione 
zostały wczoraj rano o 
PIERWSZEJ ZUCHWAŁEJ KRADZIE- 
ŻY AUTA OSOBOWEGO, 


JUZ 


Rozumnieki, kupiec, zamieszkały przy ul. Gło- 

wackiego 12. Rozumuicki otrzymał przedstawi- 

cielstwo jednej z fabryk bielskich, ale interesy i 
szły coraz gorzej i ostatnio kupiec wpadł w ne- 4 
dzę. Wczoraj popełnił samobójstwo: przez po-| a 


w czwarłęk ciąam 
każdy kupuje Jos w słwsemej kolekfurze 


należącego do przemysłowca, tri ZA D 


Blazera. 

Pierwsza brygada wydziału śledczego 
wszczęła niezwłocznie poszukiwania za 
skradzionym wozem. 


mie t-el klszw 


Piotrkowska 22 
Piotrkowska 66 
Nowomiejska 1 


Goni? żone z rewolwerem w reku 


Mąż skazany za usiłowanie zabójstwa żony 


f Łódź, 15 lutego. 

gr). — W domu przy ul. Fięknej I 
zamieszkiwał przez szereg miesięcy 
Feliks Kałużyński, robotnik fabryczny, 
ze swą żoną, Heleną, Pożycie malżeń- 
skie Kałużyńskich było zupełnie zgod- 
ne aż do chwili, gdy mąż poznał nieja- 
ką Monikę Jankowską. Od tego dnia po- 
czął on zaniedbywać żonę i wreszcie 
po krótkim czasie wyprowadził się z 
domu. 

Początkowo porzucona żona nie mo- 
gła odznaleźć Kałużyńskiego. Dopiero 
niedawno ustaliła, że jest on jej bliskim 
sąsiadem i zamieszkuje w domu przy 
ul. Pięknej 9 w mieszkaniu Jankowskiej | 

Zdradzona i zropaczona postępowa- 
niem mięża Kałużyńską uprosiła kole- 
żankę, by udała się wraz z nią do mie- 
szkania kochanki męża, Kiędy obie ko- 
biety znalazły się ú Jankowskiej, wy- 
buchta awantura. Obecnym przy-'ostrej 
wymianie słów dwóch rywalek był 
również Kałużyński, który w pewnym 
momencie 

DOBYŁ Z KIESZENI REWOLWERU 
1 SKIEROWAŁ GO DO ŻONY. 
Kałużyńska wybiegła z krzykiem na 
ulicę. Pogoń za żoną trwała aż do bra- 
my przy ul. Pięknej 13, gdzie wreszcie 
ścigana ukryła się przed mężem. 

Tego jeszcze dnia Kałużyńska zwró- 
ciła się do policji zprośbą o ochronę i 
doniosła o tym, że 

MAŻ USIŁOWAŁ JĄ ZASTRZELIĆ. 
Kałużyńskego aresztowano i odpo- 
wiadał on przed sądem za usiłowanie 
zabójstwa. 

Oskarżony nie przyznał się ani do 
ru pozbawienią żony życia, ani 
o tego, że Jankowska jest jego ko- 


KRONIKA FABRYCZNA 


PRZYJĘCIA ROBOTNIKÓW DO PRACY. 

Łódź, 15 lutego. 
W związku z większym uruchomieniem pro- 
dukcji w zeszłym tygodniu wykończalnia Kwaś- 
nier į Lindenieid przyjęła 40 robotników, F. W. 
Schweikert (ul. Wólczańska) przyjęła na od- 
dział wełniany 7 robotników i M. Kiinster (fa- 
bryka cewek tekturowych, uł. Suwalska) — 10 
robotników. 


TRUDNOŚCI PO URUCHOMIENIU TKALNI. 
- Silberberg, 15 lutego. 

"Tkalnia Silberberg po spaleniu się murów Do- 
branickiego przy ul. Cegielnianej wydzierżawiła 
tkalnie firmy Stolarow przy ul. Rzgowskiej, Od 
kilku tygodni nowowydzierżawiona tkalnia zo- 
stała uruchomiona, lecz na wielu krosnach w 
związku z dopasowywaniem i wypróbowywae 
niem musieliśmy stać, Za postoje te firma nie 
chciała nam płacić wobec czego zwróciliśmy się 
do związku „Praca“ o interwencję. 

W ubiegłą sobotę odbyło się zebranie robot-| 
ników przy udziale przedstawiciela związku p. 
Małolepszego. Firma zgodziła słę płacić za po- 
stoje i stosować się do cennika. jaki obowią:! 
zywał ją jeszcze przy ulicy Cegielnianej, oraz 
w ciągu najbliższych dwuch tygodni uregulować 
wszelkie inne sprawy, wynikłe z powodu trud- 
ności uruchomienia nowych krosień. 


Dyżury apiek 


chanką. Zamieszkał on u Jankowskiej w 
charakterze sublokatora, gdyż żona do- 
kuczała mu i nie mógł dłużej pozostać 
z nią pod jednym dachem. 
420026203050095 0 


Sąd przesłuchał świadków, którzy 
zeznali na szkodę oskarżonego, wobec 
czego skazał Kałużyńskiego na 3 mie- 
siace aresztu za usiłowanie zabójstwa, 

1000000 


Utrudniona komunikacja Z powodu Śnieżycy 


Szyny tramwajowe posypy 
zarządzenie u 


Łódź, 15 lutego. 

(v) Gęsty śnieg, jaki począł wczoraj 
od samćgo rana padać — otulił miasto 
białym całunem. 

Obiity opad śnieżny utrudnił w pew- 
nej mierze komunikację tramwajową w 
mieście. Dyrekcja tramwajów trzykrot- 
p MAC dnia YW AA 

past „t.zw. solarki, które po- 
adn Jig” ZORG śola, co 
wpływa. na szybsze tajanie, śniegu. 

W ciągu dnia wczorajszczó autobu- 
sy przychodziły na dworce z niewielki 
mi opóźnieniami. Istnieje jednak obawa 


wane solą, —Policja wydała 
przątania ulie . 
munikacja autobusowa będzie poważnie 
utrudniona, a nawet może być całkowi- 
cie unieruchomiona. 

Istnieje również obawa, że spóźniać 
się będą pociągi, albowiem śnieg pada 
na znacznej przestrzeni kraju. 

Policja łódzka, wydała polecenie do- 
zorcom uprzątania śniegu z chodników 
1 iezdni. Mimo zamiatania — na chod- 
nikach utworzyła się jedńak gołoledź, 
która zmuszała przechodniów do zacho 
wania ostrożności. 

Ruch kołowy na ulicach mlasta od- 
bywa się w tempie zwolnionym, albo- 


że o ile Śnieg nie przestanie padać rów jwiem gęsty Śnieg zmniejsza pole wi- 
nież i w ciągu dnia dzisiejszego — ko- dzenia. 


PZW O A W S 


Skok ze spadochronem z 10-tego pietra 


Najwyższa w Polsce 
Na lotnisku w 


Łódź, 15 lutego. 
(v) — W Łodzi, jak już o tym po- 
krótce- donosiliśmy, zainstalowana zosta 


nie wieża do skoków ze spadochronem. | 


Zarząd wojewódzki LOPP w Łodzi pod 
pisał zamówienie na dostarczenie wie= 
ży o najnowocześniejszej konstrukcji, 
całkowicie wykonanej w kraju. Zamó- 
wienia otrzymały huty „Królewska“ i 
„Laura“ na Śląsku. 

Wieża łódzka będzie najwyższą w 
Polsce, gdyż mierzyć będzie 40 metrów 
wysokości, podczas gdy wieże w innych 
miastach posiadają zaledwie 20 metrów 
wysokości. 


t Na platformę, gdzie przymocowany 
jest spadochron dochodzić będzie dźwig, 
ażeby amatorzy podniebniego skoku nie 
byli narażeni na męczące wchodzenie 
po schodach. p 

SKOK Z WYSOKOŚCI JA PIR 

JEST BEZPIECZNY 

zwłaszcza, że skoczkowie będą uprze- 
dnio badani przez lekarza. 

Dwaj instruktorzy czuwać będą nad 
| acionalnym założeniem spadochronu i 

następnie nad techniką skoku, podczas 
zetknięcia się z ziemią. 

Koszt włeży wyniesie ponad 30.000 
złotych. 


R 


Juro strajk szewców w Lodzi 


Szewcy z mechanicznych wytwórni obuwia będą narazie 
pracować —Akcją objęta jest również prowincje 


Łódź, 15 lutego. 

(k.) — Akcja strajkowa w przemy- 
śle skórzanym w Łodzi została zdecy- 
dowana. 

Jutro — t.j. we wtorek — rozpoczy= 
na się strajk szewców - chałupników, 
których w samej Łodzi jest około 6.000, 
a w całym okręgu łódzkim — ponad 
10.008. 

Jednocześnie w dniu jutrzejszym 
przystąpią do akcji straikowej wszyscy 


kich szewców-chałupników itd. 

Natomiast szewcy, zatrudnieni w 
mechanicznych wytwórniach obuwia w 
Łodzi będą narazie pracować. W dniu 
dzisiejszym związek ich wystosuje do 
okręgowego inspektora pracy i do orga 
nizacyj pracodawców pisma z żądaria- 
mi w sprawie zawarcia umowy zbio- 
rowei i regulacji płac. 

O ile postulaty te nie będą załatwio- 
ne w ciągu tygodnia — w nadchodzą- 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: M. Kasper- ISzewcy w Warszawie, Skierniewicach |cy poniedziałek szewcy z mechanicz= 
kiewicz. Zgierska 54, A. Rychter 1 B. Łoboda. | itd., gdzie również wykonywane są ob-|nych wytwórni obuwia również przy- 


11 Listopada 86, J- Zundelewicz. Piotrkowska 
25, S. Bojarski i W. Schatz, Przejazd 19, Cz. 
Rytel, Kopernika 26, M. Lipiec. Piotrkowska | 
193, A. Kowalski i S-ka, Rzgowska 147, 


stalunki dia Łodzi i okolicy. 
Szewey-chałupnicy domagają 
podwyżki płac, ubezpieczenia wszyst- 


łączą się do akcji szewców-chałupni- 


się | ków, 


Jak się okazało, auto firmy „Polski 
M nr. rejestr, LD, 80.242 znajdowało 
się jeszcze około godziny trzeciej nad 
ranem przed hotelem „Manteuifel” przy 
ul, Zachodniej, Kiedy właściciel auta 
wyszedł z restauracji stwierdził z prze» 
rażeniem, że pośród trzech aut osobo- 
wych, znajdujących się przed hotelem, 
brak jego wozu. 

Dopiero rano powiadomiono wydział 
śledczy. Początkowe poszukiwania mie 
dały rezultatu. Policja śledcza rozesłała 
telefonogramy do wszystkich  podmiej- 
skich posterunków policyjnych z opisem 
auta i wymienieniem numeru rejestra- 
cyjnego. x s- 

Około godziny 5-ej ppoł, nadeszła 
wiadomość, że znaleziono wóz z nume* 
rem ŁD. 80.242 na szosie w drodze do 
Wiskitna. Właściciel auta udał się z 
przedstawicielem policji na miejsce i rze- 
czywiście okazało się, że był to skra- 
dziony poprzedniej nocy samochód, 

Podczas bliższych oględzin skonstato- 
wano brak wartościowych części samo- 
chodu, jak kół zapasowych, Opon i t, p. 

Stwierdzono ponadto, że złodziejami 
auta byli fachowcy, , iż drzwicz 
ki samochodu były zamknięte, nienoto: 
wani dotąd w Łodzi złodzieje ukręcili 
rączkę i w ten sposób dostali się do 
wnętrza, Dalej porwanie samochodu nie 
przedstawiało żadnej trudności, gdyż 
nikt z nielicznych przechodniów nie przy 
puszczał, że wsiadający do auta męż* 
czyźni nie byli jego współwłaścicielami. 

Złodzieje wywieźli wóz okrężnymi 
drogami na szosę. Podróż, jak wynika 
z licznika, trwała kilka godzin, gdyż 
„gangsterzy obawiali się ze ia z 
patrolami policyjnymi na rogatkach mia- 
sta, gdzie wszystkie przejeżdżające wozy 
są skrupulatnie oglądane i numery rej 
stracyjne' totowane. Dźęyy 

W celu uniknięcia aresztowania, zło- 
czyńcy zabrali wartośćiówe częśći alfta 
i porzucili samochód na szosie. 

Władze śledcze prowadzą intensywne 
dochodzenie. Podobno są już na tropia 
przestępców. 


wieża do skoków zainstalowana zostanie w bodzi. 
bublinka będzie można skakać z samolotów 


Zamówienie wykonane zostanie w 
początkach maja i w połowie tegoż mie- 
siąca wieża oddana zostanie do publicz- 
nego użytku. 

W najbliższych dniach p. płk. Bole- 
sławicz odbędzie w Zarządzie Miejskim 
konierencję w sprawie wyznaczenia miej 
sca na ustawienie wieży. LOPP wysuwa 
projekt zainstalowania wieży w parkach 
Poniatowskiego, względnie Staszica, mo- 
tywując to łatwiejszym dojazdem ma 
miejsce. 

W ostatecznym wypadku brany jest 
również pod uwagę budujący się obec- 
nie park im. Marsz. Piłsudskiego na Po- 
lesiu, który jednak ze względu na od- 
ległość od miasta, nie jest. zbyt wska- 
zany. 

Przeszkoleni skoczkowie ze spado- 
chronem, którzy okażą zainteresowanie 
dla tego najnowszego sportu będą mo- 
gli wiedzę swoją pogłębić. LOPP bo- 
wiem urządzi w miesiącach letnich kurs 
skoków ze spadochronem z samolotów, 
które wznosić się będą nad lotniskiem 
w Lublinku. 

Amatorzy silnych wzruszeń będą 
więc mieli okazję do emocji. 

Podkreślić należy, że sport spado- 
chroniarski jest we wszystkich krajach 
bardzo rozwinięty i skupia olbrzymie 
rzesze młodzieży. Posiada on olrbzy- 
mie znaczenie na wypadek wybuchu 
wojny. 


= 


ha 


ssak, 


fallo! R radje! 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADIA. 
Poniedziałek, dnia 15 lutego 1937 r, 
1250 Dziennik południowy. 
produktach spożywczych” pogadanka 
dosi Ea RA reka) Szczygieł. 

nCo: la każdego” t 
TAST Przerwa, © Gia za plyta., 1480: 
15.00; Łódzkie wiadomości giełdowe. 
15: Wiadomości aoaie e, 
540 Rozmowa z dziećmi — „przepro- 
Wujek Radiowy, 
1540 — 1605 Muzyka dla dzieci (płyty). 
16.05 — 16.15 Dwa polonezy (płyty). 
16.15 — 16.30 „Skrzynka językowa” — w oprac. 
prof. Witolda Doroszewskiego. 
16.30 — 17.00 Orkiestra Mandolinistów „Sempre 
vivo” pod dyr. Zenona Szymborskiego 
(z Poznania), 
17.00 — 17.15 „Co Poli 
„Udział Polaków. 


w wielkich  odkrycjachi 


geograficznych" odczyt wygłosi prof. Józel| 


uma ZAK (Poznania, 

AS — 174 oncert solistów, 

Zola Adamska =  wisloni 
Millerowa -— 

11.50 — 18.00 „Gdyb, 


iew. 
śmierć odpoczęła” — po- 


gadanka — wygłosi dr. Max Wit Chejfecj 


190-18-0 Podad 

J "0: Pogadanka aktualna. 

18.10—18 16: Wiadomości sportowe ogólne. 

18.16—18,20: Wiadomości sportowe lokalne. 

18,20 — 1845 Utwory Stanisława 
(płyty), 

18,45 — 19.00 „W krainie białych czepków" fe- 
lieton wygłosi red, Roman Rom („Łodzia- 

- nim ma szerokim świecie”). 

19,00 — 19.25 Audycja strzelecka. 

19.25 — 19.30 Przerwa. 

19,30 — 20.45 Koncert popularny. Transmisja 
z Berlina, Wykonawcy: Orkiestra pod dyr 
Piotra Vólknera, Fred Drissen (śpiew). 

20:45—20.55: Dziennik wieczorny. 

2055 — 21.00 Pogedanka aktualna. 

21,00 — 21.30 „Bunt Absalona" — fragment stud 
chowiskowy z dramatu Stanisława Mila- 
szewskiego. Wstęp i opracowanie autora. 

2130 — 22,00 Koncert w wykonaniu Ukraiń. 
skiego Chóru Narodowego im. Łyczenki pod 

dyr. S, Sołłohuba. 

— 23.00 Koncert Symfoniczny w wykona- 
niu Orkiestry P. R. pod dyr. Grzegorza Fi- 


„ telberga z udziałem E  Talmanyj'ego 
(skrzypce). 
AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
18,55 WIEDEN. „Zemsta Nietoperza" — ope- 


fotka J. Straussa (tr. z O 
1945, BUDAPESZT. Recjial 


ari, 
2040 PRAGA. „Rusalka” — opera Dargomyż- 
skiego (skrót). 
20.40> MEDIOLAN? Koncert orkiestry z udzia- 
łem solistów, 
21.30 DROITWICH: "Koncert Chopinowski. 
21.30 LYON, Koncert symfoniczny. 
RA RANY: PARIS. „Malwina” — operetka 
ahna. 


j* oraz „Żółty skarb“ 
Dla Ciebie Mario". 

: — „Pod dwiema flagami". 
RAKIETA: — „Szept miłości". 

„Robert i Gloria”, 

„Rok 2000". 


KATNECUK PAZ 


TEATR POLSKI 
(Cegielniana 27) 
Dziś, w poniedziałek, dnia 15 lutego b. r. 
o godz. 8,30 wiecz. dana bedzie sztuka Bernar- 
da Shawa p. t. „Profesia pani Warren". Sztu* 
ka ta zeelektryzowała publiczność łódzką. Głó- 
wne role grają: Irena Horecka (znakomita pani) 
Warren), Łopuszańska, Tokarski, Nowosielski, 
Buczyński, Nawrocki. Sztukę Świetnie wyre- 
żyserował Karol Borowski, reżyser Teatru Na- 
rodowego w Warszawie, 


TEATR MIEJSKI 

iedziałek, o godz. 7.30 wiecz. 
przemiła komedia Vebera „Beben”*. Do sztukij 
tej specjalnie zaangażowany został Antoni Ró- 
życki rasowy amant teatrów stołecznych. 
Rolę „bębna“ gra Zula Dywińska. a dalej Choi-| 
nacka, Dąbrowska, Skwarska. Mroziński, De- 
junowicz, Kondrat i inni. Ceny zniżone, 


PRAWO DO SZCZĘŚCIA 
zyskuje nabywca losu z 


Kolekfury Ar. 100 


więc 


PRZYJDŹ 
WYBIERZ swój fos i 
ZWYCIĘŻ w walce o byn 


TURA Nr. 100 
oddział w Łodzi, 


p 


+98 


Andrzeja 2 


1250 -— 13.00 „O 
wy- 
13,00 — 14,00 


ska wniosła do kultury | 


Moniuszki) 


pery). 
śpiewaczy Adyj 
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| kę mineralnego, esencja octowa zafałśzo 
owym, W MACE 


Warto obecnie zaznajomić się, czym ! KOLORU, nawet groch polny, tani arty- 
i w jaki sposób fałszowane są produkty ,kuł masowego zbytu—bywa podbarwia- 
spożywcze. MASŁO fałszowane bywa ny na żółto, celem nadania mu ładniej- 
przez dodanie margaryny, albo znacznej | szego wyglądu. 

ilości wody, W zakwestionowanych pró- W roku ubiegłym zakwestionowano 
bach, ilość wody dochodziła do 60 proc. znaczną ilość trującej wody sodowej, — 
ilości masła, — ŚMIETANĘ fałszuje się Woda ta pochodziła z balonów źle bielo 
jcukrzanem wapnia, celem nadania jej nych i zawierała znaczną ilość cząste- 
wyglądu lepszego gatunku i konserwa-|czek miedzi — wielce szkodliwych dla 
cji. — Olej rzepakowy posiada domiesz- | zdrowia. W główkach szklanych syfonów 


Protestacyjny strajk w po 


Robotnicy przerwą dziś pracę, celem poparcia 


Łódź, 15 lutego. |ków, celem omówienia obecnej sytuacji. 
(k) — W związku z zatargiem w prze! Jak wiadomo, klasowy związek zawo 
myśle pończoszniczym, produkującym na dowy, grupujący pończoszników, pracu- 
maszynach okrągłych, na dzień wczoraj-, jących na okrągłych maszynach, zażądał 
szy zwołane zostało w lokalu przy ulic | uzupelnienia taryfy płac stawkami na 
IPodleśnej 26 Ogólne zebranie robotni- artykuły nowe, nie objęte dotychczaso- 


. . e = 4 
Inwalidzi woienni: walezą o- byt 
Na wczorajszym zebraniu uchwalono szereg rezolucyj 

Łódź, 15 lutego. po p?ległych i inwalidach, zwolnienia 
(kr) — W dniu wczorajszym, w sali dzieci inwalidów wojennych, sierot wo- 
Filharmonii, odbyło się nadzwyczajne ze jennych i t. d. od opłat szkolnych w szko 

branie inwalidów wojennych, którzy łach państwowych i samorządowych. 
podjęli obecnie akcję o poprawę wraun- Postanowiono także domagać się, aby 
ków swego bytu. pri lawcy w przemyśle, rolnictwie, 
Na zebraniu tym po ożywionej dysku- , handlu i t, d. zobowiązani zostali do za- 
sji p aaiae rezolucyj. | trudniania przynajmniej jednego inwalidy 

 posi 

wizji koncesyj wódczanych i przywróce- stwa, zatrudniające kobiety — do zatrud 
ia koncesyj tytoniowych wyłącznie in- nienia na każde 30 pracownic jednej 
|walidom wojennym oraz wdowom po pe- wdowy. . 
ległych i inwalidach, Wniesiony został poza tym protest 
Zaprotestowano jednocześnie przeciw przeciwko usuwaniu z ulic łódzkich kio- 
ko zamierzeniom dyrekcji Monopolu Ty- sków ulicznych z papierosami, będących 

toniowego w sprawie dalszego rozdrab- w posiadaniu inwalidów wojennych. 
niania detalicznego handlu wyrobami ty-| Rezolucje te, uchwalone przez 1.500 
toniowymi oraz przeciwko podziałowi in- | osób, które wzięły udział we wczoraj: 
walidów i wdów na polskich i zabor-,szym zebraniu, przesłane będą do czyn- 
czych. ników rządowych z prośbą o uwzględnie- 
Następnie uchwalono rezolucję, do-|nie postulatów inwalidów wojennych, 


magającą się zniesienia klasyfikacji miej-| którzy znajdują się w bardzo ciężkiej; 


scowości zamiesżkania, przywrócenia | sytuacji, 
jrent inwalidom Ii II kat, oraz wdowomi 


Zycie Pabiamic 


CUCHNĄCE AUTOBUSY. wysiadać na każdym przystanku tramwajowym 


w mieście. 


PRELIMINARZ BUDŻETOWY NA LUTY. 
Obyw. Kom. Nies. Pom. Najbied, opracował 
, preliminarz budżetowy na miesiąc luty rb. Wy- 
Kierownictwo autobuiów dla własnych zys-, datki na pomoc ziniową przewidywane są w 
ów mie wiele sobie robi z lego, że powielize wysokości zł. 16.08.02 zać wpływy, o ile dopi- 
mieście naszym zatruwają cuchnące dymy. AESA są a sumę BE a SANA 
runki nąć 5 = chwili wysłania przez komitet na miasto 
aT RE ów WE KV. ikasentów wpływ naznączonych składek uległ 
Wspomniane autobusy winny mieć miejsce po- znacznej poprawie. Średni przemysł oraz rze- 
loja jedynie przy dworcu kolejowym, Stamtąd miosło wpłacać zaczęło zaległe składki, Jest 
mogą odjeżdżać do Łasku. = (więc RK że ZIE dochód wpły- 
f i i ie całkowicie, co da możność komitetowi wy- 
Dyrekcja tramwajów winna wydawać w Pa- | CH z EA 
bianicach na każdym przystanku bilety kombi- DYM rozda wiet a: 
howane, dające prawo na jazdę do stacji kole- 
jowej, skąd każdy pasażer będzie mógł autobu- 
sem udać się w stronę Łasku. 


zkę 
cje 


WĘGIEL DLA NAJBIEDNIEJSZYCE. 
Na ręce Obywatelskiego Komitetu Niesienia 
Powrót z Łasku do Pabianic winien posiadać Pomocy Najbiedniejszym nadeszło do Pabianic 
również kombinowane bilety, na mocy których 70 ton wegla. 

asażer przy dworcu kolejowym  przesiadałby / Węgiel ten w naibliższych dniach 
się do tramwaju z prawem wysiadania przy | rozdany podług dotychczasowych norm 
przystankach znajdujących się w obrębie miasta 


zostanie 


OŚWIATOW p 
NOWOŚCI: Czterech į pół muszkieterów, 
LUNA; —- Wierna Rzeka. 


domagać się SAFE 30-u pracowników, a przedsiębior- | 


Chieb z burakami, śmietana z wapnem 


pieprz z sadzami i masło z margaryną. — Pomysło- 
wy sposób fałszowania produktów spożywczych 
Państwowy Zakład Higieny ujawnia oszustwa 


znajdowano ołów, który następnie zatru- 


wał wodę, mogąc spowodować groźne za 


| 


Zakład Badania Żywności przepro” 
wadza również badania jakości wody 
studziennej i zamyka te studnie, z któ- 
rych woda może się okazać dla zdrowia 
szkodliwą. Na ogólną ilość 1634 zbada- 
nych w roku ubiegłym prób wody — za- 
kwestionowano 299. 

Wszyscy fałszerze, którym przestęp” 

„stwo zostało dowiedzione, skierowani zo 
jstali do sądu. 


ńczoszarniach 


swych posfulafów. — 


Wczorajsze zebranie nie odbyło się wskufek zakazu władz 


wym cennikiem, oraz przedłużenie umo- 
wy zbiorowej, która wygasła w dniu 31 
' stycznia r, b,, na okres jednego roku, 
|. -Na konferencji, odbytej przed kilku 
dniami w okręgowej inspekcji pracy, p°- 
(rozumienia nie osiągnięto, gdyż przemy- 
głowcy nie chcieli się zgodzić na to, a 
kotnisja powołana do”ustalenia stawe 
na nowe artykuły, miała charakter arbi- 
trażowy. Na przedłużenie umowy i uzu- 
pełnienie taryfy płac przemysłowcy wy- 
razili zgodę. 

Celem naradzenia się nad dalszą ak- 
peia klasowy związek zawodowy zwołał 
na wczoraj ogólne zebranie, ale nie do- 
szło ono do skutku, gdyż władze zabro- 
| nity urządzenia tego zebrania ze wzglę- 
du na bezpieczeństwo publiczne. 
| Odbyły się wobec tego w dniu wczo- 
rajszym zebrania w lokalu domu związ- 
| ków zawodowych przy ul. Wysokiej, 
Na zebraniach tych po ożywionej dy- 
skusji zapadła uchwała, aby na znak 
| testu przystąpić dziś do demonstracyjne- 
go strajku we wszystkich fabrykach poń 
czoszniczych w Łodzi, Strajk ten ma 
trwać jedną godzinę, przy czym akcją 
|obięci będą robotnicy obydwu zmian, 
i Jednocześnie postanowiono nadal do- 
magać się powołania komisji arbitrażo- 
wej, a w razie nieustępliwości przemy- 
słowców — proklamować strajk w ca- 
łym przemyśle pończoszniczym w Łodzi, 
ODU PY ES TE i 
POPLINE pakat J 
15 LUTY 1937 R, 

Wczesne godziny ranne przyniosa różne Za- 
wikłania, przykre rozczarowania i nieporozu- 
' mienia z przełożonymi. Do godz. 10-ei nie na“ 
leży także załatwiać interesów pienieżnych ani 
przyjmować podwładnych d 


¿ny okres.do godz. 13: 
i sprzedaży przedmiotów złotych i srebrnych 


oraz do zawierania trwałych zwi milos- 
nych i przyj h. Godz. 14-ta pr: sje nie- 
(zwykłe pom: 


fia podr 
i działają 


j 
rz 


u ze sztu- 
Okres ten 


!nadaje się do ri 
rania umów. Ko! 
ne wpływy dla m: 


zku z osobami płci od- 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Wśród przemysłowców wielką panikę wy- 
wołały listy tajemniczego Mściciela, grożącego 
nawet śmiercią tym, którzy nie przestaną wy- 
zyskiwać swych pracowników. 

Jednym z najbardziej znienawidzonych przez 
Mściciela przemysłowców jest niezmiernie ho- 
E właściciel wielu przedsiębiorstw w Polsce, 

arol Halwin, posiadający żonę, córkę i syna. 
Za wytropienia tajemniczego Móciciela Haiwin 
ofiaruje znanemu awanturnikowi, Piotrowi Ru- 
dziakowi, pięć tysięcy złotych. Ale Rudziak 
nie może sobie dać rady z groźnym przeciwni- 
kiem, Wtedy Halwin wraz z innymi potentata- 
mi angażuje słynuego detektywa amerykańskie- 
g Weba, który pod przybraną nazwą Czarnegn 
róla przy pomocy Tuza, swego sprzymierzeń- 
ca, rozpoczyna walkę z zagadkowym Mścicie- 
lem na śmierć i życie. 

Jedną z najtragiczniejszych ofiar wyzyski- 
wacza — Halwiba, iest dawny jego robotnik, 
Stanisław Ziętek, którego Halwin tak misternie 
usidlił, że mógł nim kierować jak pajacem na 
sznurku, Przy pomocy intryg i teroro 


szał go do zamordowania niejakiego Aleksan- 
dra Arbuzowa, który znał jego kryminalną prze- 
szłość, Halwin siedział bowiem w Ameryce 
w więzieniu za defraudacje... Dziwnym zbiegiem 
okoliczności Arbuzow dosta! serca i zmarł 
w obecności Ziętka, Teraz dze pada na 
niego, Halwin nie chce go Eco , wobec czego 
RE musi ukrywać się przed policją. Gdy 
był już w niebezpieczeństwie, zaopiekował się 
mim Msścicieł, któ! przyja gu do swej gwardii, 
podaj się zidw ch zaułanych pomocników, 
Alfa į Bila, 
Narzeczoną Ziętka jest młoda, przystojna 
į niezwykle urodziwa służąca, Jadzia Młotecka, 
posiadająca w swym majątku tylko medalion, 
stanowiący jedyną pamiątkę po jej matce. Z me- 
© dalionem tym łączą się dziwne, wypadki... W no- 
tesie Arbuzowa Ziętek zn. laz] napis: — „Uprze- 
dzić Ziętka, niech pilnuje medalionu!” Następ- 
nego dnia Rudziak napada na Jadzię i chce jej 
ten medalion zerwać z szyi. Jadzia obroniła się, 
lecz po pewnym czasie medalion znikł w tajem- 
uiczy sposób. 
+ Halwin_ nie zadowolił: się «śmiercią Arbuzo+ 
war i czypadiie, dowiedział. że jego žo 
0! 


uczynił | S 
zeń bęzwolne narzędzie w swych rękach į zmu- | þ 


nia, 
af tokułów śwnych spra, wzdy nagie 


Napisał specjalnie 


Rozdział 140 


„Niezm 


Komisarz Wentzel siedział w swym 
gabinecie i wyjaśniał starszemu przodow 
nikowi służby śledczej, Antoniemu Grzy- 
bowi: i 

— Sprawa Mściciela wydaje mi się 
bardzo dziwna.. Czy przyjrzał się pan 
dokładnie zamkom przy tylnych 
drzwiach?.... 

— Tak jest, panie komisarzu.. 

— I co pan zauważył 

— Że one były niedawno otwierane. 

— Właśnie o to chodzi... Świadczy 
0 tym że Mściciel posiada własne przei- 
ście do pałacu Halwina... Gdyby nie bez 
Ś podejrzeń, był 
é, że Mści- 


cieiem jest jeden z lokaiów. 
Grzyb skrzywił się niedowierzająco. 
— To przecie niemożliwe, panie kò- 
misarzu... O Antonim chyba w ogóle nie 
może być mowy, gdyż jest to człowiek 
niespełna rozumu... Ledwo się rusza... 


A Feliks?... Przecie to starszy człowiek 
a Halwin zapewnia, że Mściciel wyglą- 
da jeszcze bardzo młodo... Tak przynaj- 
mniej sądzi z jego postaci, 
Tak, to jest nieprawdopodobne, 
a jednaka. musi pan wziąć pałac pod 
obserwację... W ciągu kiłku nocy miech 
pan nie spuszcza oczu z tylnych drzwi. 
To bardzo ważne... 

— Tak jest panie komisarzu.. Roz- 
kaz będzie wykonany... 

Przodownik zasalutował i wyszedł. 
(ventzel zabrał się do przeglądania pro- 


Renata, komunikowała się z Arbuzo' za- 
miejsce zmarłego Arbuzowa podst: dzwonił telefon. 
likcyjnego, swego dawnego lokaja — Hallol.. Tu Urząd Śledczy... 


w ten sposób zbadać tajemnicę żony. 

Pewnego dnia pani Renata zdemaskowała 
fikcyjnego Arbuzowa, który zdążył jednak prze- 
świetlić jej tajemnicę į stwierdzić, iż była ona 
szpiegiem.. Halwinowa zagrozi mu śmiercią 
za wykrycie tajemnicy jej życia.. Pani Renata 
miała jeszcze jednego wroga w osobie swej cór- 
ki, Ilony, obydwie bowiem — matka į córka — 
kochały tego samego mężczyznę — dyrektora 
WA Wichronia, 

tym czasie do Czarnego Króla zgłosił 
się niejaki Martinez z prośbą o odszukanie jego 
przyrodniej siostry, którą oczekuje spadek w 
wysokości miliona dolarów, Martinez nia zna 
lei nazwiska, wie tylko, że w jej posiadaniu 
znajduje się medalion z odnowiednim napisem. 

Ale za jego sprawą Jadzia wraz z Janką 
Matżówną, pomócnicą Mściciela, dostaje się w 
ręce agentów niemieckiej policji politycznej, 
którzy wywożą obydwie dziewczęta do Niemiec. 

Mściciel į Alt podstępnie zdobyli odpowie- 
dnie paszporty į pokryjomu przekradli się przez 
granicę, by ratować porwane kobiety. 

Wichroń został zastrzelony w hotelu. 

Jadzia pracuje nadal w restauracji, Jest 
szczęśliwa, bo odzyskała swój medalion. Spo- 
tyka się ona z jednym z gości restauracyjnych 
Włochem „Maroni, którego policja podejrzewa 
o zamordowanie Wichronia. 

Do pałacu Halwina wtargnął Mściciel 1 
związał sznurami przemysłowca. Halwin ze- 
znaje komisarzowi Wentzlowi, że Mścicie| zra- 
bował mu 100.000 złotych. 


Wentzel obeirzał dokładnie wszelkie 
ślady, obszedł jeszcze raz cały pałac. 
zamienił kilka słów z Antonim. przesłu- 
chał Feliksa i żegnając się z Halwinem, į 
oświadczył: 

— Muszę panu powiedzieć. że ta 
sprawa przedstawia mi się bardzo ta- 
jemniczo... 

— Panie komisarzu, proszę ogłosić 
w pismach, że ja wyznaczam 10.000 zło- 
tych za schwytanie tego zbrodniarza!... 

— Nie wiem czy to pomoże... — zwąt 
pił komisarz, — Ta sprawa wydaje mi 


się bardzo niewyraźna... 
— Co pan komisarz przypuszcza?... | 
— Tego panu jeszcze powiedzieć nie | 
mogę. ale mam wrażenie, że... zresztą, | 
zostawmy na razie wszelkie domysły. 


Uścisnął dłoń Halwina i wyszedł. 
Halwin zamyślił sie głęboko: i 
— Dlaczego komisarz nie dokończył 


rozpoczetego zdania?... W tym coś musi 
Czy by en wprdł już na Ślad 
la. tylko nie chce mi tego jesz- 
cze powiedzieć?... To ciekawe.» 


— Moje uszanowanie dla pana komi- 
sarza 


szanowanie... Kto mówi?,, 

— Mśe s 

— Bez głupich żartów panie... Kto 
mówi?! 

— Powtarzam: — Mściciel... Mogę 
panu komisarzowi podać szczegóły mo- 
jej rzekomej napaści na Halwina... Więc 
przede wszystkim muszę kategorycznie 
zaprzeczyć, jakoby to miał być napad 
rabunkowy. Mnie o pieniądze nie chodzi. 
FHalwin po prostu zełgał... 

— Przepraszam..—przerwał mu ko- 
misarz, zdradzając pewne zaniepokoje- 
nie — Proszę powiedzieć jeszcze raz 
kto mówi... 

— Powtarzam po raz trzeci: — Mści- 
ciel... Chcę panu powiedzieć tylko, że 
bandytą nigdy nie byłem i nie jestem. 
Mam osobiste porachunki z Halwinem i 
w najbliższym czasie wszystko wyja- 
śnię... A na razie chcę podać dọ pańskiej 
wiadomości, że Halwin łotr spod ciem- 
nej gwiazdy... Czas najwyższy, aby nim 


| zaopiekowała się policja!... 


— Skąd pan mówi?... — zapytał Wen 
tzek- mąrszcząc czoło. 

— Tego panu powiedzieć nie mozę.. 

Wentzel nacisnął czerwony guzik. Na 
progu stanąt policjant. Komisarz dal mu 
znak aby zachowywał się jak najziszej, 
po czym sięgnął po ołówek imie wypisz 
czając słuchawki z lewej ręki. napisał 
na kartee: 

— „Sprawdzić natychmiast z jakim 
aparatem rozmawiam!“ 

Policjant zasalutował i wybiegł 
chaczem z gabinetu. 

— Co pan wie jeszcze o Halwinie? -- 
zapytal komisarz, by przeciągnąć roz- 
mowę 

— Ten totr dokonał ostatnio formal- 
nego rabunku. Przy pomocy fałszerstw 
taży i przekupionych świadków zdo- 


Sza l 
był 

Mam dowody na to, że on również 
iaordcwaj swego byłego zięcia. Wicu- 
ronia... 

— Jakie pan ma na to dowody?... 
W tej chwili do gabinetu wrócił po- 


aĵ 
I 


spadek, który należy się innej osobie. ; 


omy” 


nt z kartką na której wypisane były 
stępujące słowa: 

— Nr. 210-13. Cukiernia Baglickiego 
Wysoka 17“. 

Nie przerywając rozmowy z Mści- 
cielem komisarz odpisał na tej samej 
kartce: 

— „Zadzwonić do komisariatu na 
Wysokiej, żeby wysłali natychmiast do 
tej cukierni kilku wywiadowców i niech 
aresztują osobnika, rozmawiającego 
przez telefon.. Szybko!“ 

Policjant skińął głową i wybiegł z 
gabinetu. 

— Więc jakie pan ma dowod; 
powtórzył Wentzel, starając sięfjak naj- 
dłużej zatrzymać Mściciela przy apa- 
racie. 

—0 tym pomówimy kiedyś osobi- 
„. Na razie chciałem pana tylko za- 
w adomić, że to nie był napad rabun- 
kowy i że Halwin zełgał po prostu... Po 
za tym kłaniam się nisko panu komisa- 
rzowi i jeszcze raz zapewniam że zbrod- 
niarzem nie byłem i nie jestem. 

To rzeklszy Mściciel odwiesił słu- 
chawkę. Komisarz Wentzel walił w wi- 
delki i powtarzał coraz głośniej" 

— Hallo!.... Hallo!... 

Ale nikt nie odpowiadai. Wobec tege 
połączył się z numerem 210-13... Do apa- 
ratu podeszła jakaś kobieta: 
„. zHallo!... — zawałał Wentzel zde- 
nerwowanym glosem — Czy z tego apa- 
zatu rozmawiał przed „chwilą. pewien 
mężtzyznady ANAKEFMASURA 

— Tak jest... 

— Gdzie on iest?... Proszę go popro- 
siś jeszcze na chwilę!... 

-— Już wyszedł proszę pana... 
— Tu mówi Urząd Śledęzy! — za- 
lał Wentzel, zrywając się z krzesła 
iech go pani zawoła... “Niech pani 
wybiegnie za nim na ulicę:. Proszę 
wszcząć alarm... Niech go zatrzymają! 
Zaraz tam przyjdzie policja!... 

Słuchawka opadła i rozległ się ko- 
hiecy krzyk: 

—- Trzymać go!... 
moc! 

Kilku przechodniów puściło się w po- 
ñ, lecz nikt nie wiedział kogo należy, 
jwytać i dlaczego... Niewiasta, wzy- 
jąca pomocy, przystanęła na środku! 
jezdni i rozejrzała się dokoła... Tajemni- 
czego młodzieńca, który dzwonił z jej 
cukierni, już nie było... 

W kilka minut potem do cukierni 
wtargnęło kilku wywiadowców. 

— Gdzie jest ten, który stąd dzwo- 
nit?! — zapytał przodownik w mun- 
durze. 

— Już go dawno nie ma... — odparła 
sprzedawczyni. — Szukaliśmy go po 
całej ulicy... Znikł nagle jak kamfora... 

| Policjanci wzruszyli ramionami i wy- 
f szli.. Jeszcze raz przekonali się, że 
| Mściciela złapać nie jest tak łatwo... 


Ww 


Policja!... Na po- 


| Wywiadowca Grzyb był jednym 
z najsumienniejszych podwładnych ko- 
misarza Wentzla. A 

Posiadał wiele ambicji i wyróżniał się 
sprytem, zrącznością oraz inteligencją. 
Gdy powierzono mu wyświetlenie ta- 
jemnczego napadu nocnego w pałacu 
Halwina, Grzyb początkowo zbagateli- 
zawał sobie całe zajście... 

Ale gdy dowiedział się kim 
Mściciel, zabrał się poważnie do pracy. 
Jeszcze raz zbadał dokładnie wszystkie 
izakamarki pałacowe i zwrócił baczną 
uwagę na Feliksa. Kiłkudniowa obser- 
„wacja wykazała jednak, że Feliks pr 
wadził spokojny. normalny tryb ży 
Z nikim się nie komunikowal, na miasto 
wychodził. Ponieważ Halwin 
również wydał o nim jak najlepszą 0- 


i 
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dla „Expressu“: JERZY BAK. | 
pi skicie o zadac doi ba c wada 


Sensacyjna powieść spółczesna 


będą pomszczome 


pinię, więc podejrzenia co do jego osoby 
odpadły. 

Pozostał więc jeszcze Antoni, Ale i 
w tym wypadku podejrzenia były nie- 
istotne. Wystarczyło zamienić kilka 
zdań z tym nieszczęśliwym człowie- 
kiem by przękonać się niezawodnie, że 
wszelkie domysły co do jego udziału w 
rapadzie muszą odpaść... 

Więc kto mógł dokonać tego napa- 
du Kto mógł być tajemniczym Mści- 
cielem?. 


em?... 
Najprawdopodobniej ktoś z poza pa- 
lacu... Aby go przyłapać wywiadowca 

Grzyb w myśl wskazówek komisarza, 
postanowił przez kilka nocy czatować 
w. pałacowym ogrodzie. Nie było to 
rzeczą zbyt miłą. 

Po upalnym sierpniu nastały pierw- 
sze wrześniowe chłody. Szczególnie no- 
ce były bardzo chłodne. Z drzew opa- 
dały pożółkłe liście. Wiatr zawodził 
monotonnie, wyśpiewując swoją melan- 
choliiną pieśń o jesieni... 

Grzyb otulił się szczelnie paltem 
1 wolnym krokiem przechadzał się wśród 
drzew, bacząc pilnie zwłaszcza na tylne 
wejście pałacowe. 

Pierwsze trzy noce nie przyniosły 
nie ciekawego. Komisarz Wentzel radził 
mu już nawet, aby zrezygnował z tych 
noenych wyczekiwań, ale Grzyb uparł 
się: 

— Panie,komisarzu, jeszcze choćby 
ze dwie noce chciałbym tam dyżurować. 
Przeczucie mi mówi, że to się nam 
opłaci... 

„ — Dobrze... Nie będę się sprzeci- 
Wtałzi» Pylkówważam, że sźkodi' pań" 
iego zdrowia i czasu.„. Mścigielg DAIN is 
k łatwo nie przydybie... 

Mimo to Grzyb o tej nocy stał w 
ogrodzie na czatach. Noc była wyjątko= 
wo chłodna i wietrzna. Czasem zrywał 
się nawet wicher. 

Grzyb posuwał się z wolna po żwi- 
rem usypanej alejce, rozglądając się 
bacznie na wszystkie strony, Nagle usły- 
szał sygnał trąbki. F 

Przed pałacem zatrzymało się auto. 
Wywiadowca podbiegł w stronę głów- 
uej bramy. 

Uirzał wysiadającego z, auta Halwi- 
na. Po chwili Feliks otworzył mu drzwi 
1 ponownie zamknął je na klucz. Szofer 
wprowadził auto do garażu i udał się 
na spoczynek. 

Znowu wokoło zapanowała ciszą. 
W oknie na pierwszym piętrze sączyło 
ẹ słabe światło spoza firanek. 

Halwin idzie spać... — pomyślał 
wywiadowca. 

Znowu minęło kilkanaście minut. 
Urzyb wolnym krokiem szedł po alei 
i nagle zatrzymał się... Za sztachetami 
pałacowego ogrodu mignęła jakaś po- 
stać. Wywiadowca przystanął za drze- 
wem. 

Ulica o tej porze była pusta. Tajem- 
nicza postać była więc doskonale wi- 
doczna. 

Był to mężczyzna w czarnym palcie 
i kapeluszu nasuniętym głęboko na 
czoło. Twarz iego była niewidoczna. 

Przez kilka minut stał nieruchomo za 
sztachetami, jak gdyby zastanawiał się 
ce teraz czynić. Wywiadowca zauważył, 
że nieznajomy kilka razy podnosił gło- 
wę, jak gdyby chciał sprawdzić, czy w 
knie pierwszego piętra pali się jeszcze * 
światło. 

Wreszcie w oknie Światło zgasło. 
Nienałjomy poruszył się w tej chwili, 
ł widocznie jakieś postanowie 

odstąpił od sztacheti rozej- 
dokoła. Nikogo jednak nie zau- 
ważył. Wtedy skoczył nagle na niskie 
podmurowanie i zwinnie przesadził szta 


t4 


w ogrodzie. Jak złodziej 
haczem wśród drzew, 


lszy eiąg jutro 


Da 
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Sfaiek, kióry 23 razy okrążył świat 


Zasłużony „weteran* mórz przybył w swej przedśmiertnej 
podróży do Gdyni 
A Gdynia, 15 lipca. 

l Do Gdyni przybył w tych dniach 
niezwykły statek zagraniczny. Jest to 
angielski statek „Jonie“ o pojemności 
brutto 12.300 ton i szybkości 10 węz- 
łów na godzinę. 

„Jonie“ ładuje w Gdyni węgiel, prze 
znaczony na Daleki Wschód mianowicie 
do Szanghaju. 

Statek ten stanowi osobliwość ck 


znajdując się stale w podróży. 


0 274 miejscach turystycznych. Ta sta- 
nią przedśmiertną podróż, gdyż wysłu- 
rozbiórkę do Japonii. 


wet śród datekomorskich jednostek, Cena, uzyskana przez sprzedawców 
gdyż zbudowany w 1902 roku — przez 


EZERZEA 


35 lat pływał w naidluższych rejsach,; 

Staromodny ten statek, jak obliczył | 
jego kapitan, okrążył kulę ziemską 23! dzi 
razy. Dawniej był to statek pasażerski | 
ra „łajba” przebywa obecnie swą ostat! 


żony „Jonie“ został już sprzedany naj 


Dwa niezrównane filmy. 
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Nr. 46 


Walka człowieka Z 


oszałałym dzikiem 


Dzielny robotnik wyszedł zwycięsko z nierównego starcia 


Tuchola, 15 lipca. 
(cd) W niezwykle tragicznej sytuacji 
znalazł się robotnik leśny, Józef Nelke, 
Idąc lasem leśnictwa Wandowo koło By 
sławia — napotkał w drodze okazałego 


Nelke nie posiadał broni palnej. Ma: 
jąc tylko siekierę, nie chciał wszczynać 
niebezpiecznej walki. Dlatego też usiło* 
wał ominąć dzika, który jednak w vew- 
nej chwili, skoczył na niego. 

Nelke bronił się siekierą, kiłkakrot- 
nie trafił dzika izdołał szczęśliwie unik- 
nąć jego straszliwych kłów. Trudno prze 


|widzieć, jakiby ta walka miała ostatecz- 

ny wynik, gdyby w tym czasie nie nad- 
jechała furmanka, na którą Nelke się 
schronił. 

Zaślepiony dzik zaatakował furman- 
kę, z której Nelke, jak z fortecy, wymie- 
rzał mu siekierą straszne ciosy. 

Zdobycz przewieziono do leśnictwa 
Wandowo, gdzie dzielnemu myśliwemu z 
przypadku, podarowano łeb i szynkę dzi 
ka, który ważył 130 kg. 

POSZUKUJĘ pracownika (czki) z 
kaucją 1000 złotych Handel Win i Wó 
dek, Rokicińska 13, Mączyński. 15 


w jednym programie, — Po raz I-szy w Łodzi: 


„„Bohaterstwo krwi‘: (ii) 


Poemat miłości bohaterskiego poświęcenia. Akcja rozgrywa się w malowniczych miejscowościach gi 
W rol, gł. BRIGITTE HARNEY, WILLI EICHB ERGER, ATTILA HARBIGER 


wynosi za tonę statku brutto 2 dolary. 


Dziś prem era! 


Najpot. dramat woi. sens. — Wspaniały madp. i dodatki Pata. — Ceny miejsc od 50 gr. na I seans. 


mei. ZIOMKOWSKI 


spec. ehor- wensrycznych, skórnych. 
włosów i moczopłciowych 
6-20 SIERPNIA ž ‘tel, 118-33. 
Przyjmuje od 9—12 i 3—9 w niedz. ) 
świeta od 9—12. 


F. KOPCIOWSKA 


przyjmuje od 10—2 i 3 I pół-7 
dańska 37, 
tel. 232-55. 


i. budwik FALK 


CHOROBY SKÓRNE 
i WENERYCZNE 


Dziś premiera! 
wspanialego arcydzieła pg. WELLSA 


LEKARZ-DENTYSTA Í DR. MED. 


B. NUSBAUMOWA S. Kantor 


z Specj. chor. skórnych | weterycznych, 
„Przyjmuje od ki 8 po pia (PIOTRKOW SKA 30. rei 148 
tel. z rzytmuje od 8 io wiecz, 

Zawadzka 6 4. Piotrkows a51 121-28|u wiedzieje | świeta od 3—2 po Bolt 
przyjmuje od 8—11. 2—4 1G--9 więcz| UMEENUDEODWESZAPOWUGEUODZNADZSEONOZREKNZAKCADAZNA. 
ANDORODZSOCZEYORUDOEORYNKSZNSYIZUCTARACZDUCEDSENAAM 


ome REICHER "Ostrzeżenie 5 | 


KOPERNIKA 16. 


DR. MED. 


Wi TREPMAN 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
j wcp. kazały : Dinpiii + sprzeda- NAWROT 7, tel. 128-07 
OD, PO AIŻZWE Wj sę „B iguiki Reformatkie” vase * | arya; 


w torebkach na szluki; są one Oezwśrłościo+ 
wym falsyfikatem. — Uprzedzamy że 
orawdziwe „Pigułki Reformackie* 


'z Zakońńikień 
pakowane są: . w, pudełkach. xoiorowych.« 
po 10 piuułek, w cenie 40 groszy oraz 
w pudełkach po 35 pigułek w cenie 


Matki! MAJSTER do fabryki sznurowadeł na 

Zapisujcie Ba LEMONY: SUB s 
DZA Yot encjami skierować do Będzi- 
Mazowiiii y sk Aż: i LALKA NE gród! ide) 


po Mł eaea 


Południowa 28 Tel. 201-93, 
Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 
więcz.. w niedziele | święta od 9—12 


I. HENRYKOWSKI 


Specjalista chcr5b skórnych, 
wenerycznych i seksualnych 
TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. 


a 
blowany, z niekrępującem wejściem, 
utrzymaniem lub bez, z telefonem — 
do wynajęcia, ul. Główna 5 m. 15, tel 


zł. 1.20 


AKORO Yw ładnie umej..o a 194703 
2| Choroby śiśrae I weneryczne 


órskich Serbh 


: „Bohaterski Fort Donamout" 


m Ma następne Od 54. 


Poradnia Wenerologiczna 


Piotrkowska 45, to. 147-44 

Lecz. chor. skórnych | seksualnych. 

Czynna od 9 rano do 9 wiecz. 

Kobieta lek. od 12—1 1 od 5—7 
PORADA 3 ZŁ. 


Dr. Różaner 
Specjalista chor. wenerycznych, skóre 
nych i seksualnych 
NARUTOWICZA 9 tet. 128-98. 

Przyjmuje od 9—1 i od 5—9 w. 


Dr. ŁAGUNOWSKI 


specjalista chorób wenerycznych, seke 
sualnych { skórnych. 

(Gabinet Rosnigeno- I światłoleczniczy) 
PIOTRKOWSKA 70. Teleton 181-83. 
Od 8—10, 1—2.30 1 6—9 w. w św. 10—1. 


Dr. W. BALICKA 


SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrot) 
Ne. tel 194-03., Ml 


|__bprzylmuje 0d 6-8 wiecz. 


WÓZKI dziecięce po cenach. fabrycz« 


od 8—ll-ej | od 4--9 ej wieczór. 


Fabr.Chem. , LEK“ 


A. Tus: w Warszawi 


Miłość ponad tront.. 


Powieść Andrzeja Żańskiego 


nim wreszcie zącznie zarabiać na swo- 
je życie. Ta kamienica niech będzie dla 
niego życiową odskocznią, niechby los 
oszczędził mu tak bardzo rozhartowu- 
jące siłę gorycze i biedę pierwszych lat 


STRESZCZENIE 

Młody następca tronu książę Ludwik — 
fantasta i zapalony demokrata — w pogo- 
wi za nowymi przygodami miłosnymi, z: 
wiązuje romans z artystką z „Orieum* — 
Anita Luchesini. Pułkownik Meiers, głośny 
wynalazca zamordowany zostaje w swej 
willi przez bandę szpiegowską. Okazało 


młodości... Czy dajesz mi rękę, iż Hen- 
rykowi nie zabraknie nigdy niczego, że 
będziesz opiekować się nim? 


— NP 


się, że na czele bandy tej stol kochanka 
księcia — piękna tancerką z „Orieum”. 
Książę Ludwik ułatwia jej ucieczkę za- 
granice. 


czując zbliżającą się śmierć, we- 
zwał do siebie córkę na ostatnią rozmo- 


ę 

Eks-fabrykant nie bawił się w sen- 
tymenty. Ostatnie miesiące, poświęco- 
ne bisnesowi i tylko bisnesowi jakgdy- 
by zmieniły iego naturę. 

Mówił więc kategoriami 
trzeźwymi. 

— Niedarmo przed dwoma miesiąca- 
mi kazałem cię upełnoletnić: już bowiem 


bardzo 


— Tak, ojcze. przysięgam ci!—przez 


tzy spojrzały na umierającego jasne oczy 
córki. 


Jego już stygnąca dłoń pogładziła | g 


złote włosy Anity. 

— Dziękuję ci za to — szepnął cicho 
— teraz mogą juź spokojnie umierać! 

Trzy dni potem pochowano go w fa- 
miliinym grobie tuż obok trumny uko- 
chanej żony. Nareszcie po tylu latach 
śmierć złączyła tych dwoje, którzy tak 
bardzo kochali się za życia. 


Rozdział dwudziesty siódmy 
PUŁKOWNIK VON OST. 
Anita Lustingen miała wówczas lat 


oddawna przeznaczyłem cię na opiekun- | dopiero dziewiętnaście ale wiele w niej 
kę Henryka, który wiele lat jeszcze wy- już było mądrości i zrozumiena życia. 
magać będzie twojej pomocy. Zosta-j Administrowanie niebardzo wielkim 
wiam wam kamienicę. Jest ona niewiel- | domem czynszowym, jaki stanowił te- 
ka, ale przy dobrym administrowaniu da | raz cały majątek jej i Henryka nie zaj- 
wam obojgu utrzymanie. Pilnuj dobrze | mowało jej zbyt wiele czasu. Miała więc 
tego ostatniego okruchu naszego ma-| sposobność, ażeby kształcić się dalej. 
jatku... | nie wypuść go z ręki! Prawniei Na uniwersytecie studiowała z pasją 
dom ten w równej części należy do cie-| języki nowożytne — a w szkole baleto- 
bie i do Henryka. ia jednak wierzę, że|j wej kunszt tańca, — pozostała bowiem 
ty życiowo doskonale wyrobiona i star-j wierna tym zamiłowaniom muzyki i 
Sza. dasz sobie łatwiej radę niż Henryk. | tańca jakie kiedyś wszczepiła w nią 
który ma teraz dopiero lat czternaście... | matka. 
którego czeka jeszcze wiele lat nauki w Zgrabna, 
mimnazium, a no tym na uniwersvtecie, | na, niesłychanie muzwkalna mogła ma- 


rzyć nawet o sławie wielkiej tancerki. 
Ona jednak, nie posiadając wygórowa- 
nych ambicji, nie myślała nigdy o tym, 
ażeby występować publicznie: ona ko- 
chrała taniec tylko dla tańca -- tak jak 
zakochana dziewczyna kocha swojego 
chłopca tylko dla niego samego nie kal- 
kulując, że może z miłości tej czerpać 
jakieś materialne zyski... 

Z Henrykiem nie miała nigdy kłopo- 
tów. Chłopak nie miał wprawdzie zbyt 
wiele silnej woli (cecha odziedziczona po 
ojcu) ani pracowitości niemniej przy 
średnich zdolnościach uczył się nieźle: 
inoże głównie dlatego, ażeby z końcem 
roku nie jurzeć zachmurzonej twarzy 
siostry, którą kochał szczerze. 

Zresztą miłość ta była obopólna, al- 
bowiem panna Lustingen w okresie tym 
po za Henrykiem nie miała nikogo inne- 


0. 
Życie tych dwojga snuło się równo 
i cicho. 

Spokój panował teraz w zmniejszo- 
nym do połowy mieszkaniu w którym 
było kiedyś tak rojnie i wesoło, kiedy 
żyła jeszcze jasna pani w białej jedwab- 
nej sukńi — Maria Lustingen. 

Teraz nie zjawiał się tutaj nikt — z 
wyiątkiem pułkownika von Osta, wier- 
nego przyjaciela zmarłego fabrykanta. 

Stary oficer — aczkolwiek zawalo- 
ny pracą — znajdował zawsze czas, 
ażeby raz bodaj w tygodniu zjawić się 
wieczorem u obu sierot — a już oficjal- 
nie przybywał w każdą niedzielę przed 
Sea ażeby zostać u nich na obie- 

zie. 

Dla starego kawalera i samotnika ro- 
dzinne te obiady były poniekąd uroczy- 
stością. Zjawiał się punktualnie o godzi- 
nie dwunastej, przybrany w odświętny 
mundur, poobwieszany krzyżami i orde- 
rami, zdobytymi na polu bitwy w czasie 
wielkiej wojny — trzymając w ręce 


tów. 


106-690. 
ZY 


nych poleca M. Jacobi, Piotrkowska 
107, sklep w podwórzu. 


Bukiecik wręczał gosposi z niezmien 
nym komplementem: „Wygląda pani 
coraz piękniej panno Anito“ — potem 
rubasznie klepał Henryka po ramieniu: 

— Ai ty, chłopcze, rośniesz jak na 
drożdżach!.... No, wyrośnie z ciebie 
pierwszorzędny oficer grenadierów !... 

Chłopaka cieszyła mocno pochwała 
starego pułkownika, albowiem był w 
tym wieku, w którym wszyscy iego ró- 
wieśnicy marzą o mundurze i srebrnej 
szpadzie. 

Z najwyższą admiracią spoglądał 
więc na rząd bojowych orderów, zdo- 
biących piersi pułkownika i zmuszał 
starego oficera, ażeby po raz setny z 
rzędu opowiedział mu historię, gdzie 
iw jaki sposób zostały one zdobyte, 

I pułkownik opowiadał, W prostych 
obrazach, jakie rzucał odżywała znowu 
groza i chwała szalonych szturmów na 
bagnety, ataki straceńców na gniazda 
karabinów maszynowych. potworność 
ognia zaprowego, deszczu stali i żelaza, 
niwelującego okopy i druciane zasieki. 

Opowiadał bez patosu o wspaniałych 
czynach bohaterstwa, poświęcenia, przy 
jaźni i szlachetności. z 

Drugim tematem nad którym chętnie 
rozwodzi się von Ost były ciekawe epi- 
zody z jego długoletnii służby w tajnym 
wywadzie. 

Pułkownik ranny w roku szesnastym 
został zmuszony do wycofania się z linii 
a z powrotem przydzielony do tajnego 
wywiadu, z którym współpracował ja- 
kiś czas jeszcze przed wojną. Wspomnie 
nia jego były więc bardzo bogate i nie- 
zwykłe. ' 

A że von Ost posiada do zawodu tego 
prawdziwe zamiłowanie — tym bardzej 
iarscynująco wyglądały teraz jego opo- 
wieści na temat najrozmaitszych sztu- 
czek jakimi posługuje się sztab główny, 
jażeby tak w czasie wojny iak i pokoju, 
wydobyć od strony przeciwnej potrzeb- 


piękna, ciidownie zbudowa- | białe rękawiczki i niewielki bukiet kwia- | te mu plany, cyfry i dokumenty- 


(Dalszy, ciąg iutro). 


Niemcy = Polska w boksi 


Z wyciesiwa Czorika i Wożźmielsiewicza.-F"emmn 
S$zymntru. — Dilat p suila Rumseo mau adeslci 


Dortmunt 
k RE reny ca bokserski Polska 

Lemey zakończył się znowu wyso! ra: 

Polsk] w stcsunku 5:11, Ko z 
Zawody wywołały ywałe zalnieresowa- 
nie | zgromadziły przeszło 12.009 widzów, z tego 
tse'g 50 proc, stanowili Polacy, 

, Mecz rczpoczął się od zwykłych uroczysto- 
ści, pizyjęcych przy spożlkaniadje międzypań- 
ch. Pierwsza weszła na salę drużyna 
powilana burzą oklasków, za nią weszła 
na ring drużyna niemiecka, 

Po cedegrzniu hymnów narudowych obu 

p p irok FOSY SANAN owa Foerster 
w wa burmsirza miasta, aż: swg ra- 
dość z laktu; że mocz odbywa sję na terenie 
Dorimundu, 

Radca Foerster wita również obecnego na sali 
kossyta R. P. Korzakz, 


15 lutego, 


gies Polskiego 
uczyk wygłosił 
Tee 


dego 


e 
rrzy cz 


Piasty 


poani 
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Peściarze Okęcia 
remsują w Krzkowie 
Kraków, 15 lutego. 
W niedzielę wieczorem odbył się w Krako- 


wie mesz bokserski pomiędzy mistrzem War- 
szawy Okęcie a krakowską Wisłą. 

b przyniósł wynik remisowy 8:8. Jest to 
s isty, zwłaszcza że krakowska druży= 
na wyśslapiła bez 4-ch zawodników, odbywają- 
cych służbę wojskową, i nie mogących wskutek 
tezo startować na mieczu na mocy ostatniego 
zakazu. dowódcy garnizonu krakowskiego. 

Wyniki spotkań: 

W muszej Grzonda (Wisła) zremisował z 
Millerem 2-im. W koguciej Bałucki (Wisła) uzy 
skał wynik nierozstrzygnięty z Tworkiem, w 
druglej parze wagi koguciej Marzec (Wisła) od- 
niósł zwycięstwo nad Szyszkowskiim, w piór- 
kowej Mach pokonał wysoko na punkty Mare 
wicza (Okęcie), w lekkiej Kozłowski znokal= 
tował w pierwszej rundzie Fołysta (Wisła), 
w półsiedniej Bąkowski (Okęcie) wypunktował 
Moszkowskiego, w średniej Zienkiewicz ulegl 
na punkty Matuszewskiemu (Okęcie), w pół- 
ciężkiej Żbik (Wisła) pokonał cięższezo od sie- 
bie Garsteckiego. 


Trzej mistrzowie 
turnieju młodzików 


Łódź, 15 lutego. 

Z zapowiedzianych na wczoraj finałów mi- 
strzostw młodzików spotkania finałowe odby- 
ły się jedynie w wazach koguciej, piórkowej i 
średniej, podczas gdy. w wagach pozostałych 
odbyły się dopiero półfinały. Finałowe spotka- 
nia w pozostałych wagach odbędą się w naj- 
bliższych dniach. ‘ 

Wyniki 
jace; 

W wadze muszej w walce półfinałowej 
Usielski (G) pokonał na punkty Zygierta (IKP), 
w wadze koguciej tytuł mistrza zdobył Witko- 
wski (KE), bijąc po ładnei i żywej walce na 
punkty Adamiaka (Ziednoczone), w wadze piór- 
kowej mistrzostwo zdobył Troszczyński (G), 
który pokonał nieprzekonywujaco na punkty 
swego kolegę klubowego Dolate. 

W wadze w walce półfinałowej Więc- 
ckowski (l. K. P.) pokonał na punkty Kijew- 
skiego III (Zjedn.), którego w drugiei rundzie 
uratował od nokautu gong. 

W wadze półśredniej Muszyński (Sok.) por 
konat w walce półfinałowej na punkty Zwierz- 
chowskiego (Ziedn.) i w wadze średniej mistrzo 
stwo zdobył Weber (IKP), który po nieładnej 
walce pokonał na punkty Jaskułe (G.) 

Pozatym odbyły się dwie walki towarzy- 
skle w wagach mieszanych: Idzsiak (KE) p 
konał na punkty Niewadziła (Sokół) i Szczęciń< 
ski (Sok.) pokonal na punkty Szczepińskiego 
(Ziędn.). 1 

Sędziowz! w ringu p. Kubiak, 


wczorajszych walk były następi= 


"R 


— miec nie może sol 


je celnie i skutecznie. Nie- 


czną przewagę, bij 
le poradzić z serizmj ciosów 


Czortka, 
W wadze piórkowej Minerowj przyznano 
b) two nat ińskim. Niemiec był tech- 


nioznie lepszy į lekko przeważał nad przeciwni- 
klem, zwycięstwie Niemca zadecydowała 
trzecia runda, w której Polak ograniczył się tyl- 
ko do obrony, 

W wadze lekkiej Woźniakiewicz odnosi R 
cęstwo zad kesem. Polak był bezwzględnie 
lepszy, atakował przez cały czas, mając widocz- 
üg przewagę w zwarciach. Niemiec .stara się 
narzucić Polelewi welkę na dystans, co mn się| 
fednak nie udaje. 


ERN | 
szermierze łódzcy w Kalowieach 


W wadze półśredniej Sewerynial: przegrywa 

przez k. o, w pierwszej rundzie x Murachem, 

Qd samego początku Niemiec silnie atakuje, 

Ciosy jego posyłają kilka razy Polaka na di 

Jeszcze w pierwszej rundzie Seweryniak zosi 
liczony. 

W średniej Pisarski przegrywa z Baumgarte- 
nem. Polek miał lekką przewagę jedynie w 
plerwszej rundzie. W pozesiałych dwóch Nie- 
miec był lepszy | bardziej agresywny. 

W wadze półciężkiej walke Szymura—Vogt 
xznano za nierozsirzyśniętą. Niemiec walczy 
brzydko į brutalnie, za liczne faule otrzymał o- 
strzężenie, Polak otrzymał pierwszy cios w ż0- 
ždek į mimo kilkakrofnych ładnych kontrów, 


ta! 


pokonani przez reprezentację Sląska 


Łódź, 15 lutego, 
To, że szermierze łódzcy poczynili ostątnimt 
czasy Magija? postępy nie ulega najmniejszćj 
nawet watpliwości, Zarówno pod względem 
ściowym jek też co do reprezentowanego pozio- 
mu podciągnęli się nesi szermierze mocno w 


górę, z 

Wezorai przekonaliśmy się jednak, że mimo 
to pozostajemy mocno w tyle za czołową klasą 
i dużo jeszcze czasu RA nim dorównamy 
przodującym okręgom., Przekonało pas o tym 
międzychręcowe zvolanie Łódej ze Śląskiem 


` rozegrane na planszy kniowickiej. 


Z wyjątkiem szpady, w której dzięki posia: 
daniy w naszych szeregach najlepszego w chwili 
obecnej szpadzisty polskiego Kantora pokonal'ś- 
my Śląsk (mając też dobrego reprezentanta w 
Domańskim), w dwu pozostałych broniach ustę- 
powaliśmy znacznie ślązakem ulegając Im zde. 
sydowne'e. U „CYEPŁ 22) 

Szotsdólnia pri była” 


i 
ldrażka we Jlore- 
cie w którym wszak poszczycić się możemy po- 


się 


sladaniem w swych szeregach mistrza Polski tej 
Konkurencji Banas'a. Zawiódi on jednak pokła- 
dane w nim nadzieje, 

Niespodziewanie dobrze mimo pcrażki zapre- 
zentowalj się nasj zawodnicy w szabij, w któ- 
rej z łodzian najlepiej wypadł Kazimierczak, a 
Śpiechowicz i Miller trzymali się dzielnie, będąc 
lednok zmuszonymi uznać wyższość swych za- 
mwapscwanych przeciwników, 

W zespole P ak pierwszy plan wybił 
sią zaskomity Schjk, który zarówno we ilorecie 
jak | w szabli wygrał wszystkie cztery swoje 
walki. Poza tym wyróżnił się Zaczyk w szabli, 
który wygrał również wszystkie cztery, walki, 
W szpadzie poza on tylko dwie walki ulega- 
joc zarówno Kantorowi jak i Domańskiemu. 

Mecz zakończył się ostatecznie zwycięstwem 
Śląska w dwuch broniach, podczas gdy Łódź 


rozsirzygualaina swoją korzyść tylko konkuren- 
UE ZG Fea Ss I 
gable Aa © yalki szpadzie PRZEM Ala Lo! 
el 10: 


Stanisław Marusarz dwunasty 


Ty "sam Iszvwste misaoirchwW w CI dawmapini x 


Chamonix, 15 lutego. 

Niedzielny konkurs skoków otwarty o mi- 
strzostwo świata w Chamonix był jednym z ua] 
bardziej atrakcyjnych punktów programu mi- 
strzostw. 

Z zawodników polskich startuwali Stanisław 
Marusarz, którego stan zdrowia o tyle się po- 
prawił, że mógł wziąć udział w konkursie, Bro- 
nistaw Czech, Andrzej Marusarz | Schindier. 

Niestety, zawodnicy polscy mimo uzyskasia 
niezłych wyników, skłasylikowali się dopiero 
w drugiej dziesiątce zawodników. Skarżą się 
on? na złe | ciężkie warunki zawodów. Stosun= 
kowo najlepszy wynik oslągnął Stanisław Ma- 
rusarz 61 m. zajmując dwunaste miejsce, Ane 
drzej Marusare skoczył 53 I pół m. Bronisław 
Czech 51 m. 

Najlepsze wyniki konkursu nie wiele się 
lepszy wynik dnia uzyska słynny Norweg Bir- 
ger Ruud — 65.50 m., a więc nle wiele lepszy! 


Zakończenie marszu 


od Stanisława Marusarza. 

Słynny narółasz Erickson, wicemistrz i 
piady skoczył 60 m. a więc gorzej od Maru- 
sarza, Klasylikacja konkursów przedstawia się 
następująco: 


1) Birger Ruud (Norwegia) nota 233,8, śkcki 


60,5 i 655, 2) Andersen (Norwegia) — 231,4, 
skcki (0,0 i 65. 3) Sigurd Bsoiliid (Norw,) 


225,7 skoki 61,5, 62, 4) Haanes (Norw.) — 219,5, 
skoki 
60 i 61. 6) Krauss (Niemcy) — 213:8 skoki 56 f 
59, 7) Sczrensen (Norw.) — 212,1, skoki 54 1 60 


skoki 60 i 62, 5) Bradl (Austria) — 216,7 


8) Reymond (Szwajcari 


— 210,5 skoki 51 l 


E8,5, 9) Buehler (Szwajc.) — 209, skoki 55 i 37,5 


10) Hoell (Austria) — 207,9, skoki 54 i 58,5, 11) 


Rieger (Austria) — 207,8, skoki 55,5 I 58, 12) St. 
ary) o) A skoki 57 1 61, p BN 
steru! orw.) — 207, skoki 57.1 59,5, 14) Kar- 
, różniły od rezultatów naszych narciarzy. Nal-|by (Norwegia) — 205,2, skoki 58 i 60, 15) Koer- 


ner (Niemcy) — 204,1, skoki 54 I 60. 


szlakiem Il brygady 


aaiipbuyie się wczerazjw Worocrhce 


Worochta, 15 lutego. 

Ostateczna Klasyfikacja marszu narciarskie- 
zo huculskim szlakiem drugiej brygady tegio- 
nów przedstawia się następująco: 

Sklasyfikowano w pierwszel klasie (patrole 
wojskowe) 29 patroli, w druglel klasie (cywil- 
nej) — 44, nadto patrol kobiecy startulący po- 
za konkursem, Nie doszło do mety 9 patroli. — 
Bua wyniki przedstawialą sie następu- 
aco: 

W klasie drużyn kategorji pierwszel: 1) szko- 
ła podchorążych piechoty — czas łączny 3-ch 
etapów 12:00:45, 2) 7 płk, piechoty — 12:15:58, 

W klasie drużyn kategorji drugiej klasyfika- 
cja za cały czas marszu wraz z uwzzlędnie- 
niem obliczeń strzelania; 

1) Zw. Rezerw. Istebna 11:42:49, w patrolu 
="—— 


Koszykarze P.S.G. 


awansują do klasy A 


Łódź, 15 lutego. 

W dalszym ciągu gier sportowych o mistrzo 
stwo klasy A wyniki były nastepujące: siat- 
kówka męska: IKP — PKS 2:0 i IKP — WKS 
2:0. Koszykówka żeńska: HKS — WIMA 15:14, 
HKS — ŁKS 5:0 (walkower). Ziednoczone — 
K. E. 20:8; koszykówka meska: WKS — HKS 
29:26. i 

W trzecim decydującym meczu 0 e 
klasy A PSG (Pabjanice) pokonało Makabi — 


-Ai 127;24, kwalifikując sie do awansu, 


tym szedł narciarski mistrz Polski na 50 km./ 


ślązak Czepczor, który spisał sie doskonale i 
walnie przyczynił się do zwycięstwa swej dru- 
żyny na dwuch ostatnich etapach, pomagając 
słabszym swoim kolegom w niesieniu plecaków 
| karabinów, 2) Z. S. — Bielsko — 11:55:31, 

Startujący poza konkursem regionalny pa- 
trol kobiecy z Kościeliska w składzie góralek- 
podhalanek uzyskał doskonały czas 14:16:59, 

Wynik ten zapewulłby patrolowi kobiecemu 
8-me miejsce w klasyfikacji drużyn drugiej kla- 
sy. Świetnym swym wynikiem zórałki okazały 
się lepsze od 17 drużyn, męskich klasy drugiej 
l od 8 drużyn klasy pierwszej. 

Nadmienić jednak wypada, że patrol ten 
yć bez obciążenia t. 1. bez karabinu i ple- 
caków. 


Hokeiści łódzcy przy pracy 


Łódź. 15 lutego. 
Korzystając ze sprzyjającej pogody hokeiści 
rozegrali dwa spotkania o mistrzostwa klasy B. 
W pierwszym meczu WIMA pokonała Ziedno- 


' czone 5:4 i dzięki temu zwycięstwu ma już za- 


pewniony tytuł mistrza tej klasy. Drugie spot- 
kanie pomiędzy zespołami Hakoahu i Makabł 
zakończyło się wynikiem remisowym 1:1. 


Na lodowisku WIMY odbyły się towarzy- 
WIMA 9:4. 


TAJ lt 


8 > 


ustępuje niečo przeciwnikowi. 
W wadze ciężkiej Rungemu przyznano nie- 
łusznie zwycięstwo nad Piłatem, Polak miał 
wideczną przewagą, zwłaszcza w pierwszej run- 
dzie, w której posłał Niemca dwikrolute na de- 
ski, Druga runda była wyrównana. W trzecim 
starciu początkowo Polak ma przewagę, dopie- 
to ped kcniec rundy Runge dochodzi do głosu. 
Polak miał niewątpliwie wygraną walkę, to też 
publiczność przyjmuje wynik z dużym niezado- 
wcien:em. 
„dzia ringowy Holender p. Bergstrozm wy- 
rafnic faworyzował Niemców, dopuszczając sta- 
lo do nieczystej walki z ich strony. Nawet na 
wyraźne faule rzadko reagował, $ 
PIE 


W infemiéckich kołach sportowych zwycię- 
two. Niemiec nad Poleką w stosunku 115 uwa. 
ane jest za jeden z największych sukcesów pię- 
|dejarzy  niercieckich w cetatnich: lataoh.. Wyżdle 
mecze uchodzi również za nowy dowód, że Po- 
lacy są znacznie lepsi w wagach lżejszych, 

«|. ń 


ń 
Niedzieiny mecz był 8-ym kolejnym spotka- 
siem tych reprezentacyj. Na 8. spotkań Nieme 
li aż 7 razy, a Polacy tylko raz. Slosunej 

pu wynosi 82:46 dla Niemców, W Dort- 
fundzie walcżyliśmy dwukrotnie, przy czym 
dwukrotnie wysoko przegraliśmy, W 1932 roku 
i grali 14:2, a obecnie. 11:5. Jedyne 
odnieśliśmy w 1931 r. w Poznaniu 


Złe powodzi się 
hokejstom polskim w Berlinie 


Berlin. 15 lutego. 
Reprezentacja hokejowa Polski, która w dro- 


na mistrzostwa świata bawi ip w ti 
ai i eis KAT a CI 
wyni: zesp sdoznajac ej jo» 
rażek, W sbfotę"Polacy pi lc) WEG 
| Kanadyjczyków przebywalacych w Berlinie w 
stosunku 1:5, Wczoraj przeciwnikiem zespołu 


polskiego była reprezentacją Berlina. Spotkanie 
to zyło się nikłą porażka zespołu pol- 


ostatnie przygotowania 


do meczu z Austrią 


Łódź. 15 lutego, 

ŁOZB czyni już ostatnie przygotowania do 
meczu bokserskiego Polska — Austrią. który 
odbędzie się Już naibliższeł niedziell w Łodzi. 

Drużynę austrjacką powiła w ringu prezes 
PZB dyr. Kuczyk. W zastępstwie nieobecnego 
w Łodzi konsula austriackiego p. Hoffmana drue 
żynę zości powita wicekonsuł p Borkeustejn- 
Qirini, Klerownikiem zawodów bedzie wicepre- - 
zes ŁOZB red, Lipszyc, zaś opiekunami, drużyn 
z ramienia ŁOZB: austriackiej — p. Firus i pol- 
skiej — p. Bednarek. Sędzią rlnzowym meczu 
będzie znany sędzia międzynarodowy z Wro* 
cławia p. Sänger. 

Obie ekspedycje, zarówno polska jak j au- 
strjacka, zamieszkają w Grand - Hotelu, Hymn 
odegra orkiestra firmy: I. K. Poznański. 

Mecz rozpocznić się punktualnie o godz. 12 
w południe. ŁOZB apeluje do publiczności by 
Jednak przybyła wcześniej, zdyż w celu unik- 
nięcia natłoku drzwi na shlę beda zamknięte o 
godz. 11.45. 

Bilety na mecz zostały już niemal wszyst 
kie wysprzedane, a pozostałe w znikomej ilości 
nabywać można jeszcze w przedsprzadaży w 
firmie: Erwin Stibbe, Piotrkowska 140. 


Lekkoatleci wybrali 


nowe władze 


W dniu wczorajszym odbyło sie walne ze 
branie Łódzkiego Okręgowego Związku Lekko- 
atletycznego, Przewodniczył zebraniu p. Zatke. 
Obecni byli na zebraniu delegaci 15 klubów, 
przy czym brak było delegatówOstrowca'i Ka- 
lisza. g 

Zebranie miało przebieg b. spokojny i nie- 
ciekawy. Po sprawozdaniu i udzieleniu absolu-, 
torjium ustępującym władzom. wybrano nowy 
zarząd w skłądzie następującym: prezes — p. 
Szumiewski, | wiceprezes p. Sochacki. Il-gi wi- 
ceprezes p. Trzcinka, III-ci wiceprezes p. Gri- 
cuk, członkowie zarządu pp: Skrobiszewski, 
Turski, Smyczek, Chrzanowski. - Poździej, 
Szmidtke, Noskiewicz i Wodzisławski. Komisja 
rewizyina pp. Kordasz. Jenschke i Lubawski, 
zastępcy — pp. Wiankowski i inż. Herc, 


Siemianowice mistrzem Polski 


w piłce rowerowej 


Katowice. 15 lutego. 
W finałowym meczu o mistrzostwo Polski 


wejście do| skie spotkania U. T, — Ziednoczone 7:1 i ŁKS— | piłce rowerowej K. S. Siemianowice zwycięż; 


(K. C. Pszczyna 8:4, zdobywają tytuł mistrzą 
Polski, 


Nr. 410 RAZ W BOO 


mi aż 
Swiat się śmieje 


Do dyrekcji tramwajów, do działy „Rzeczy 
zagubione”, zgłasza się jakiś klient. 
— Proszę pana, wczoraj zgubiłam w tram- 
waju banknot 20-złotowy. Czy przypadkiem 
mie znaleziono go? 
Urzędnik sprawdza w książce | oświadcza: 
— Nie, Znalezjo- 


, takiego wypadku nie ma, 

no tylko monefę pięciozłotową. 
Klient zastanawia się i powiadar 
— Wie pan co?.. Niech pan mj da narazje 

a conto te pięć złotych, 


Kociołkiewicz żali żę przed znajomym. 
— Strasznie cierpię ostatnio. Mojej żonie 
dokucza iatalny kaszel į trzy noce z rzędu nie 
mogłem spać, 
— A dlaczego nie weźmie pan lekarza? 
— Poco? Wyjeżdżam jutro do Krakowa 
%rócę dopiero za trzy tygodniej x 


Kac i Kotek, 

— Widzj pan — odzywa się Kotek, wskazu- 
Jec na jakiegoś przechodzącego ulicą mężczyz- 
nę — ten człowiek zniszczył doszczętnie moje 
małżeńskie szczęście. 

— Ach, jakie to straszne — wzrusza 
Kac, — Ale powiedz pan, jak to się stałoż * 

— Jak się stało? On ożenił się z naszą ku- 
charką i teraz moja żona sama gotuje! 


się 


Przy magazynie z prochem sjedzi jakiś jego- 
mość ; najspokojniej w świecie pali papierosa. 

Jakiś przechodzień widząc to biegnie do 
strażnika. 

— Niech pan spojrzy! Ten człowiek pali pa- 
pierosa! 

— Wiem o tym — odpowiada strażnik. 

— Przecież palenie w tym miejscu iest za- 
bronione pod karą 10 złotych, 

— On już zapłacił. 


— Czy zna pan AS gościa, który usiadł tam 
pod oknem? ` 

— Nie, ale on chyba jest nauczycielem. 

— Po czym pan tak sądzj? 

— Po iym, że zanim usjadł spojrzał na krze- 
sto, 


Codzienna nowelka „Expressu 


15.11 


EXIRESI 
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Wodzowie abisyńscy przed Mnussollnim 


| 


Mussolini przyjął w pałacu prezydium rady ministrów w Rzymie wodzów a- 
bisyńskich ze słynnym Rasem Seyumem na czele, którzy złożyli 
hołdow niczy. 


Walki w Hiszpanii o Morate 


mu adres 


ie od Madrytu leży wielka wieś Morata, o którą toczą sie obece 
nie zacięte walki pomiedzy wojskami rządowymi a powstańczymi. 


Pomoc bezrobotnym to nie jałmużna, 


to obowiązek i nakaz sumienia. 


Amera h a n iaa 


Inżynier Ludwik Loret w godzinach 
rannych przyjechał do Nicei na krótki 
wypoczynek. 

Po południu spotkał się w kawiarni 
ze swym przyjacielem, Mariuszem Bro- 
dinem. 

W kawiarni było pełno. Przyjacie” 
le zwarzyli wesoło, wspominając daw- 
ne, studenckie czasy. 

Gdy obok ich stolika przesunęła się 
młoda, wytworna kobieta, o oryginal- 
nej, zwracającą powszechna uwagę u- 
NSE Loret zwrócił się do przyjacie- 
a: 

— Czy znasz tę dame? 

— Osobiście jej nie znam. 
Amerykanka. 

— Pewno bardzo zamożna? 

— Bardzo. Mąż pozostawił jej zna- 
czny majątek, 

— Więc jest wdowa? 

— Tak. Jej mąż podobno był wiel- 
kim oryginałem. Przed śmiercią spo- 
rządził testament, w którym zastrzegł 
się, że jeżeli jego żona po raz wtóry 
wyjdzie zamąż, straci cały majatek, któ 
ry wówczas ma przypaść instytucjom 
filantropijnym. 

— To ciekawe — uśmiechnał się Lo- 
ret. — Ona mi się bardzo podoba. 

— Amerykanka cieszy sie w. Nicei 
największym powodzeniem odparł 
mu Brodin. — Sądzę, że przede wszyst- 
kim dlatego, iż jest niedostepna. A ona 
chyba obawia się, że sie zakocha i stra- 
ci majątek. 

— Muszę ią poznać. 

— Chyba się z nią nie ożenisz. praw- 


To jest 


da? Mówiłeś mi przecież, że twoje 
przedsiębiorstwo wymaga znacznego 
kapitału i dlatego szukasz posażnej 
Panny. 

— To prawda —,odezwał.sie Loret, |* 
— Kto mówi o małżeństwie? Amery” 

kanka mi się podoba i dlatego chcę ją 
poznać. 

W parę dni później młodemu inży- 
nierowi udało się zawrzeć znajomość 
z Sylwią Agnet. 

Amerykanka byłą czarująca. 

Loret nie był kochliwy, lecz nie po- 
trafił się oprzeć wdziękom pięknej 
wdówki. ` 

Ciesząc się dużym powodzeniem u 
kobiet, przyzwyczaił się do łatwych 


| zdobyczy. 


Sylwia natomiast była niedostępna, 
nie znosiła flirtu i choć często przeby- 
wała w towarzystwie mężczyzn, jed- 
nakże żadnego nie wyróżniała. 

Młody inżynier miał zamiar spędzić 
w Nieei dwa tygodnie. 

Pozostał jednak znacznie dłużej. 

Po kilku przypadkowych spotkaniach 
w kawiarni, wreszcie 
proponować Sylwii przej: 
chodem. Nie odmówiła mu. 

Ale w czasie wycieczki zachowy- 
wała sje z taką rezerwa, nie ważył 
się mówić o swych uczuciach. 

Nie znaczyło „to. iednak. że zrezyg- 
nował ze zdobycia i 

Z biegiem czasu i 
częła się a 
nak wyłącznie koleżeńs 

Gdy pewnego popoludnia Lo 


dżke- samo- 


znów 


I E 


mieli} się za-? 


| 


REKORD ŚWIATOWY NA 400 ME- 
| TRÓW. 


L 


w, 


a 


Duńska pływaczka Ranghilda Hveger 
ustanowiła nowy rekord światowy w 
pływaniu na 400 metrów. Widzimy ją 
na zdjęciu bezpośrednio po zwycięst- 


wie w towarzystwie rodziców, 
e = E a S] 


OCOOOOOCOCOCOCOOI 
PRZED KORONACJA KRÓLEWSKĄ. 


W związku z przygotowaniami do ko- 

ronacji królewskiej w Londynie, która 

odbędzie się w maju r. m. mennica hry- 

tyjska wybiła medale pamiątkowe z po 

dobiznami króla Jerzego VI i królowej 
Elżbiety. 


spotkał w kawiarni Brodina, począł mu 
opowiadać o swych przeżyciach. 

— Żmkochałeś się, chłopcze — uśmie- 
chał się Brodin. — Mam wrażenie, że 
zrezygnowałbyś z majątku, gdyby tyl- 
ko Sylwia zgodziła się zostać twoją 
żoną. 

— Nie wiem, czy ona zrezygnuje ze 
enadi 

—A tybyś: się zgodził? 

— Nie wiem jeszcze — szepnął Lo- 
ret. Takich spraw nie można roz- 
strzygać na kolanie. 

Rozmowa przeciągnęła się do późne- 
go wieczoru. 

Około północy inżynier Loret spot- 
kał się z Sylwią na dancingu. 

Tej nocy po raz pierwszy zauważył, 
że Sylwia wyróżnia go z pośród swych 
licznych wielbicieli. Tańczyła z nim 
chętniej, niż z innymi i gdy ją odprowa- 
dzał do hotelu, sama wystąpiła z pro- 
iektem przejażdżki do Monte Carlo. 

Nazajutrz w południe wyjechali w 
dwójkę. 

W Monte Carlo spędzili dwa dni. 
Grali w kasynie, przy czym ani jej 
jemu nie dopisywało szczeście. 

Sylwia traktowała go, jak dobrego 
kolegę. 

Loret kilkakrotnie usiłował mówić v 
swych uczuciach, ale Sylwia za każdym 
razem przerywała mu z wesołym uś- 
miechem: 

— Przestań pan. zmieńmy temat. te 
doprawdy nie jest ciekawe... 

Upłynęło jeszcze kilka tygodni 

Pewnej nocy, gdy złekka no 
leni wracali z dancinzgu. usiedli 
ce w ogrodzie. 

— Kocham panią — powiedział Los 
ret. spoglądając jej czule w oczy. 

Sylwia milczała. 


— Kocham panią i prosze o fękę — 
odezwał się znowu. 

Sylwia podniosła wzrok. 

— Pan przypuszcza, że iestem bar- 


dzo bogata. Tymczasem... 
— Wiem — przerwał jej. — Pani 
chce mówić o testamencie. Kocham pa- 


nią i nie mnie więcej nie obchodzi, Chy- 
ba, że pani nie potrafiłaby zrezygnó- 
wać z majątku... 

— Pan pozwoli, że chwilowo ma to 
nie odpowiem. Chciałabym przede 
wszystkim wiedzieć, jak pan wvóbraża 
sobie swą przyszłość. 

— Posiadam przedsiębiorstwo. któ- 
re wprawdzie nie daje dużych docho- 
dów, ale pozwoli nam prowadzić skrom- 
ny tryb życia. Ale pani jest -przyzwy- 
czajona do zbytku... 

— Nie mówmy 0 tym.» 

— Dlaczego? 

Sylwia przytuliła się do niego. 
Dotet objął ją czule i pocałował. 
,— Kocham cię — wyszeptała Syl- 
wia. 

— Jestem szczęśliwy, naidroższa... 

— Zakochałam się w tobie z pierw- 
szego wejrzenia. Jesteś inny, niż ci 
wszyscy, którzy mnie tu otaczali... 

— I ty jesteś inna... Jestem szczęś- 
liwy. że potrafisz zrezygnować z ma- 
jątku. 

Sylwia roześmiała sie złośno. 

— Nie, mój drogi, nie strace majat 
ku! — powiedziała. — Testament mego 
męża nie posiada żadnej klauzuli. Wie- 
działam, że w Europie będą mnie at 
kować łowcy posagowi, wiec zm 
im historię 0 zastrzeżeniu, poczyni 
nym w testamen Będziemy boga 

Po sześciu tygodniach w Nowvm 
Jorku odby? się huczny ślub. DOL. 
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